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Lwów d. 12. stycznia. 


Wbrew wiadomym oświadczeniom dep. Engla 
na zgromadzeniu klubu młodoczeskiego 
w Pradze, twierdzi Politik, że układy co do mo- 
dus vivendi między obu klubami czeskiemi nie 
zostały dotąd zerwane. Mężowie zaufania klubu 
staroczeskiego Trojan i Meżnik złożyli klubowi 
sprawozdanie o rezultacie rozpoczętych rokowań, 
a wnioski ich zostały przekazane do zbadania ko- 
misji parlamentarnej. Sprawa ta wejdzie przeto 
jeszcze pod obrady klubu. Politik ze swej strony 
nie ma jednak nadziei, aby się powiodło zawarcie 
układów, skoro dr. Engel stawia jako główną za- 
sade poszanowanie osobistego zapatrywania, pod- 
czas gdy parlamentarna organizacja w pewnych 
wypadkach wymaga, aby się każdy poseł poddał 
uchwale większości. 

Onegdaj w komisji petycyjnej sej mu ez oe- 
skiego wniósł p. Adamek (młodoczech) jako 
referent, aby między warunkami, pod któremi 
muzeom przemysłowym subwencje krajowe dawa- 
ne być mają, położono równouprawnienie obu na- 
rodowości w administracji muzeów. Wniosek 
ten jest przeciw Niemcom wymierzony. Wystąpili 
przeciw niemu dr. Mattusz, hr. Franciszek Than 
i hr. Bucquoy (obaj są Niemcy, ale autonomiści), 
wykazując, że nie potrzeba zasady narodowościo- 
wej przeprowadzać w miastach, przeważnie przez 
jedną lub drugą narodowość zamieszkanych, że się 
rozsrożonych już dosyć Niemców jeszeze bardziej 
tem rozdrażni i t. p. W obronie wniosku Adamka 
wystąpił dr. Gregr (przewódzea młodoczechów), 
gdyż odrzucając go zaprzepaściłoby się najwalniej- 
szą czeskiego żywota narodowego podstawę, t. j. 
zasadę równouprawnienia, które w całych Cze- 
chach powinno we wszystkiem być przeprowadzo- 
ne. Wniosek Adamka wreszcie upadł, zyskawszy 
tylko cztery głosy, poczem Gregr oświadczył, że 
wniosek w sejmie podejmie. 

W ogóle młodoczesi jakby z umysłu drażnią 
Niemców, — i tak w mieście Winogradach (pod 
samą Pragą) potrafili w Radzie miejskiej obalić 
wniosek względem nadania dodatku kwaterunko- 
wego nauczycielom niemieckiej szkoły ludowej. 


Na wezorajszem posiedzeniu węgierskiej 
Izby posłów, rozprawiano dalej mad ustawą 
wojskową. Przemawiali nasamprzód czterej 
oficerowie rezerwowi : Ernest Thot przeciw a Sze- 
cheny, młody Andrassy i Stefan Tisza, syn mini- 
a za nstawą. Wielkie wrażenie wywarła mowa 
opozycjonisty Apponyego, który przedłożył rezo- 
cję, w której projekt nowej ustawy wojskowej 
ADOWCZO odrzuca, 8 oświadcza się natomiast za 

jwej ustawy po koniec r. 
E tom m tem motywujęw, że nowa ustawa narusza 
prawa konstytucyjne, nie uwzględnia sił finanso- 
wych krajn i zapomina o samoistności Węgier pod 
względem państwowym i finansowym. Poczem roz- 
pfawę przerwano. w klubie liberalnym (rządo- 
aqm) Anisia? wczoraj Tisza, że tylko w kwe- 
stji u + sari języka węgierskiego przy egzami- 
nach oficerskich możliwe są koncesje. Jeżeli ustawa 
nie zostanie przyjętą bez zmiany, to gabinet poda 
się do dymisji. Tisza zresztą ma żądać nietylko 
większości w ogóle, ale większości znacznej za 
ustawą. 

Nowy wiedeński organ wojskowy Reichswehr 
słusznie podnosi, iż w razie przyjęcia wniosków 
węgierskiej komisji izbowej co do ustawy wojsko- 
wej, że we Węgrzech egzamin oficerski wolno je- 
dnoroczniakom składać tylko po niemiecku lub 
węgiersku, zostaliby pokrzywdzeni jednoroczniacy 
tych pułków austrjackich, które czasowo rozłożone 
będą wa Węgrzech, gdyż nie wolno by im skła- 
dać egzaminu w swoim ojczystym języku, jak 
wolno będzie w Austrji. 


Z Mitawy donoszą: Trybunał kurlandzki 
skazał sędziego okręgowego z Koldyngi, barona 
Firecksa, na areszt jednomiesięczny za ubliżenie 
trzem wójtom, którzy nie chcieli przyjąć doku- 
mentów, sporządzonych w języku niemieckim. 


ZŁY DUCH. 


OBRAZEK, 


(Ciąg dalszy). 


— Co ja tu wypracuję? — powtarzał przed 
Ewką, która słuchała z szeroko otwartemi oczy- 
ma i od ozasu do czasu wzruszała nieznacznie ra- 
mionami. — Za młoda parobkiem będę, na sta- 
rość pastuchem ! Ludzie na świecie, słyszę, wzbo- 
pacają się odrazu, ten tak, ten owak, grosz zaro- 

, ziemię kupi... i pracuje DA awojem I Pójdę w 
świat! Ty, Ewka, mego psa pilnaj, niech o mnie 
tu choć jedna dusza pamięta. Za rok, za drugi 
wrócę... Ja tam wielkich rzeczy nie szukam, tro- 
chę zarobię, trochę pożyczę, chatę po leśniku ku- 
pim i dosyć ! 

Słuchała, a w piersiach drgał zły Śmiech, 
Gw się po podwórku, żeby mu w oczy nie 
patrzeć. 


— Dokąd on pójdzie... a 1.. ot nie widzieli 
Dg Świecie durnia | — powtarzała w duszy. 
Powiedzieć tego głośno nie śmiała; wyglą- 
dał coraz posępniej, opuścił się, postarzał, zbierał 
zwolna manatki, chodził jak odurzony, czasem na- 
wet jeść zapominał, w końcu zabrał resztę nale- 
tności od ekonoma. 
— Jutro już pójdę — mówił do Ewki osta- 
Ti wisczoru. 
iedział pod wierzbą za stajnią, kolana rę- 
st A i nasłuchiwał, jak za ścianą konie 
rapaly, łowił uchem głuchy, nieujęty 
Jesiennego powietrza, szelest liści wierzbo- 
cja i ttum i oddech, na razie więcej mówić 
Ér még « Ewka, oparta ramieniem 0 drzewo, 
Qoia s Paloach rąbek fartucha, miała już wów- 
czas swojo is.. czekała tego „jutra“, 
Poniemoniu las rąbią, po rublu za 
dzień tyd płaci... pójdę, potem može co lepszego 


Jako dowód nieostygajacej sympatji Fran- 
cnzów dla Rosji przytaczają dzienniki rosyj- 
skie wybór Pobiedonoscewa na członka korespon- 
denta paryskiej akademii umiejętności. 


Ks. Bismark przybył onegdaj do Berlina 
pomimo odradzania lekarza swego. 

Alzacki deputowany Pietri interpelował 
w rajchstagu rząd w sprawie nadzwyczaj surowych 
przepisów paszportowych, które bardzo niekorzy- 
stnie na stosunki gospodarskie oddziaływają. 

Półorzędowa heska Darmstadter Zćg zaprze- 
cza wiadomości o bliskich zaręczynach księżniczki 
Alicji z następcą tronu rosyjskim. 


Zajęcie, jakie dotąd obudzały w Niemczech 
sprawy effekena i Moriera, ustąpiło w tej chwi- 
li miejsca rozdrażnieniu, jakie obudziła wiado- 
mość o krwawem zajściu Ra jednej z wysp Sa- 
moa (w Australii). Raporta admiralicji stwierdza- 
ją stratę 54 ludzi, co znaczy więcej niż ósmą 
część załogi stojących tam trzech wojennych sta- 
tków niemieckich, której ogół wynosił 400 ludzi. 
W kołach parlamentarnych berlińskich zrobiła 
wiadomość ta bardzo deprymujące wrażenie i wy- 
woła prawdopodobnie żywą dyskusję w czasie obrad 
nad etatem marynarki. Położenie Niemców jest 
na Samoa tem fatalniejsze, że rząd Stanów Zjedno- 
czonych przeciw nim się zwraca. 

Coraz gorzej też powodzi się Niemcom w 
południowej Afryce. Według najśwież- 
szych wiadomości krajowcy wypędzili Niemców z 
kraju Damara. Doniesienia Nationalstg, że na 
wybrzeżach zanzibarskich od tygodnia spokój pa- 
nuje, nikt nie wierzy w Berlinie. Eskadra nie- 
miecka nietylko się tam nie spisała, ale srodze 
skompromitowała ustrzęgnięciem dwóch okrętów 
na wodach dobrze znanych. Kanclerz musi osobi- 
ście całego wpływu swego użyć, jeśli chce na 
rajchstagn wymódz coś względem Afryki wscho- 
dniej. Ogromna część Niemiec nie pragnie tam 
mieć otwartą ciągle ranę, jaką dla Francji jest 
Tonkin. 

Jak słychać, kapitan Wissmann z 86 
oficerami niemieckimi ndaje się na wschodnie wy- 
brzeża Afryki w celu utworzenia tam wojska ko- 
lonialnego. 


Donoszą z Brukseli: Bardzo wielką senzację 
wywołała tu broszura, której autorem ma być 
król Leopold, a która żąda pomnożenia armii. 
Broszura ta występuje bardzo ostro przeciw stron- 
nictwu klerykalnemu i jego rządom. Takie wy- 
stąpienie — jak się obawiają — może doprowa- 
dzić do rozterki między królem a teraźniejszą 
większością parlamentu belgijskiego. 

Według jedaych wiadomości stan króle 
holenderskiego względnie się polopszył. 
Wprawdzie w ostatnich dniach wystąpiły gwał- 
towniej zwyczajne bole, lecz nie upatrują w tem 
bezpośredniego niebezpieczeństwa , co najlepiej 
z tej okoliczności wypływa, że królewski lekarz 
przyboczny z Hagi, który stale tam mieszka, ta- 
kie i teraz tylko raz w tydzień przybywa do 
królewskiej rezydencji. Według innych wiadomo- 
Sci będzie musiał król poddać się operacji z po- 
woda trapiącego go kamienia. 


Ponownie wybrany prezydent senatu fran- 
cnzkiego Leroy er, zagajając posiedzenie zazna- 
czył, iż jednomyślny wybór jego jest najlepszym 
dowodem, że senat chca zachować tradycję swoho- 
dnych i spokojnych rozpraw, i że w tym kierunku 
znajdzie u wszystkich chętne poparcie. Rok bieżą- 
cy, rzekł dalej, dostarczy nam wiele pracy. Przed- 
łożone nam projekta ustaw będziemy badać su- 
miennie i bezstronnie, a przeciw wszelkim agita- 
ejom wystąpimy z energią, jaką nam nakazuje 
nasz patrjotyzm. (Oklaski). Broniąc zaś naszej 
wolności, pójdziemy tylko za przykładem tych, 
którzy ją nam zdobyli. 

Kampania wyborcza w Paryżu zawrzała już 
na dobre. Dotąd toczy się walka w ogłoszeniach, 
pod hasłem jednych : Wybierajcie Bonlangera ! — 
dragich: Wybierajcie Jacquesa! W nowych ode- 


trafi się... trzeba będzie po Świecie poszukać — 
mówił jak senny, równym, monotonnym głosem. 

Zamilkł; od błotnistego jeziorka powiało 
chłodną wilgocią ; poruszył nozdrzami, powoli, jak 
lunatyk, zwrócił głową w tę stronę; niemoc go 
ogarniała, zasnąłby tak pod wierzbą i spałby do 
dnia sądnego | 

Ewka poruszyła się niecierpliwie, odejść nie 
śmiała ; chociaż nie wybił jej ani razu, bała się 
jego żelaznych pięści, grubego głosu, bała się na- 
wet tych brwi radych, najeżonych jak u zbója. 
Przestąpiła z nogi na nogę i westchnęła ze zło- 
ści. Spojrzał na nią; szczupła, b)sa dziewczyna 
w starej spódniczynie, z głową do pnia wierzby 
przysłoniętą, wyglądała smutnie... tego wieczoru 
cały świał jakoś smutnie wyglądał — na niebie 
snuły się szare chmury, chłodnawy deszczyk pró- 
szyć zaczynał. 

— Nie bieduj, wrócę! rok nie wiek | Bg- 
dziesz poczciwa... nie pożałujesz! Zgubisz duszę, 
to i ja ciebie zgubię! Powiedział raz, że ty dla 
mnie sądzona, to już tak być musi! Nikt doli 
swojej nie przemieni! Ja od rodu na baby nie 
patrzył, a ciebie umiłował, od krzywdy, od ponie- 
wierki bronił, tak i ty, Ewka, pilnuj się... Głowę 
skręcę, żeby ja tak zdrów był! ty wiesz, że ja 
nie pies, darmo szczekać nie lubię I 

Złagodniał trochę, wziął ją za rękę, potrzy- 

mał chwilę i puścił. 

— No, bywaj zdrowa, jutro 0 świcie już 
mnie tu nie stanie! Szelma Piotrek będzie teraz 
łysego poił! kat on na konie! miłosierdzia żadne- 
go nie ma! ba, niech katuje! Nie moje konie, 
nia moje biedowanie ! 

Splunąl, sięgnął do kieszeni po lulkę, nim 
zapalił, Ewka była już w połowie podwórka ; 
spojrzał na nią; w zmrokn wieczornym widział 
jej bielejące plecy, widział, jak szła coraz prę- 
dzej, znikła za domem. Opuścił ręce, 0 lulce za- 
pomniał, postał jeszcze czas jakiś i powlókł się 
ociężałym krokiem, na ostatni nocleg do stajni! 

W rok potem Ewka była już żonką Franka, 
W pierwszych czasach chodziła jak odurzona, s8- 
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zwach wyborczych Boulangera pominięty zupełnie 
wyraz „republika“. W odezwie Jacquesa czyta 
się: Chcemy utrzymać republikę, nie chcemy ani 
dyktatury, ani Sedanu ! 

Radykalne stronnistwo robotników sta- 
wia osobnego kandydata, którym jest niejaki 
Boule. Corr. de UVEsźć donosi, że hr. Paryża, 
który przebywa w okolicach Sevilli, stanowczo za - 
kazał przeciwstawić Boulangerowi w Paryża kan- 
dydata monarchicznego. Miał on powiedzieć do p. 
Becher: „Powinniśmy popierać Boulangera i do- 
pomagać mu całemi siłąmi do wywrócenia obecnej 
rzeczypospolitej. Nasze qjesqsski posłużyłyb I tyl- 
ko radykalizmowi. Proszę moich przyjaciół, aby 
głosowali za jenerałem. Zobaczymy w przyszłości, 
jak będzie trzeba postąpić.” Zdaje się zatem nie 
ulegać wątpliwości, że Boulanger przejdzie w Pa- 
ryżn większością stu tysięcy g RÓW. 

Mimo że wydalenie ks. Aumale jest je- 
szcze W TAT udał się książę onegdaj w nocy z 
Brukseli do Paryża. 


Dwieście włoskich, hiszpańskich i francu- 
skich związków radykalnych przyrzekło wziąć 
udział w medjołańskim wiecu przyjaciół 
pokoju. Będzie to mityng czysto republikański. 
Osobno znowa senator Bonghi, na wezwanie 
angielskiego centralnego komitetu ligi pokojn, po- 
wołał do Rzymu na 26. lutego wszystkie wło- 
skie komitety tej ligi. 


Obecnie donoszą już i z Rzymu, że na roz- 
kaz papieża utworzoną tam została przy kole- 
gium św. Apolinarego katedra języka staro- 
słowiańskiego. Wykłady rozpoczęły się 9. 
grudnia — a w ich program włączone zostaną 
wykłady nowych języków słowiańskich, przede- 
wszystkiem polskiego, rosyjskiego, czeskiego, kro- 
ackiego i bułgarskiego. 

Katoliccy biskupi z całej Ameryki 
przygotowują kongres w sprawie papiezt wa. 


Z Belgradu donoszą: Jakiekolwiek na- 
stąpi rozstrzygnięcie pod względem gabinetowego 
przesiłenia, w każdym razie zamierza król dla 
zdrowia i wypoczynku po niezmiernie uciążliwej 
pracy wyjechać na Rivierę na kilka tygodni, a 
tymczasem ustanowić rejencję. Liczne drobniejsze 
trudności zostaną przez to odroczone i zyskany 
będzie czas, aby się ułożyły. Król zapytywał Ri- 
sticza, czy zechce się podjąć utworzenia nowego 
gabinetu.  Risticz oświadczył gotowość, lecz pod 
warunkiem , że gabinet *nie będzie koalicyjny, 
lecz wyłącznie z członkówź liberalnego stronnictwa 
złożony; wymienił jako pożądanych: Leszanina, 
Arakalowicza, Jowanowiczgą Wasiłewicza i Stoja- 
nowióca. Potem A o ź Tanszauówiczeli, 
prezesem ostatniej wiełkiejtskupczyny, umiarkowa- 
nym radykałem. 

Dalsze doniesienie opiewa: Król Milan po- 
rucza stanowczo Christiczowi przeprowadzenie no- 
wej konstytueji. Dopiero rezultat nowych wybo- 
rów do ściślejszej skupczyny, zdecyduje ewentual- 
ną zmianę gabinetu. 


Według wiadomości londyńskich, w U ga n- 
dzie (w głąb Afryki poza wybrzeżami zanzibar- 
skiemi) gwardziści arabscy zamordowali tamtejsze- 
go króla, popalili misje francuskie i pozabijali kra- 
jowców nawróconych na katolicyzm. 
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Przedłożenie rządowe 


o sile zbrojnej monarchii przed parla- 
mentem węgierskim. 


Kilka dni. temu obiegała po giełdach euro- 
pejskich pogłoska o dymisji księcia Bismarka. 
Trzy dni temu, we Środę, papiery na giełdzie wie- 
deńskiej doznały zniżki wskutek pogłoski o poda- 
niu się do dymisji pana Tiszy. Jedna i druga wia- 
domość, odnosząc się do mężów stanu, których 
stanowisko ogrontowanem jest w sytuacji samej — 


ma nie wiedziała, czy to sen, czy jawa ciężka, du- 
sząca, stokroć gorsza od służby we dworze, od 
głodnych dni dziecinBych, bez pracy na swobo- 
dzie! Odrazu do najcięższej roboty ją zaprzęgli, 
od świtu do nocy chwilki jednej swobodnej nie 
miała ! 

W niskiej, okopconej chałupie stary ojciec, 
wysoki, jak zbój obrosły, śledził ją wzrokiom z 
pod brwi najeżonych ; do roboty pędzał, przysiąść 
nie pozwalał; sam, jak wół, wciąż jeszcze w ja- 
rzmie chodził, w każdy kąt zazierał, a jej pilno- 
wał więcej niż wszystkich. Pod ziemię skryłaby 
się od niego, a tu nawet za płotem, w konopiach 
skryć się nie mogła. Zajedwo na chwilkę przysią- 
dzie, odurzoną głowę rękam śeiśnie i kości na 
słońcu prostować zacznie — stary z za płota wy- 
łazi, „dolną wargą rusza, sapie, sękatym kijem po 
ziemi stukając. Ewka zrywa się, przez płot, przez 
zagony do roboty wraca, klnie w duszy dolę swo- 
ję, chatę iP męża przeklina, ale milczy i robi! 
Robota jej kiepska, do niczego porządnie wziąć 
się nie umie — ze strachu, ze złości wszystko z 
rąk pada. Stary od pierwszego dnia nazwał ją 
darmozjadem, zapowiedział, że z chaty wypędzi, 
Franek uspokoił go trochę, obiecując, że sam na 
niej ze dwa kije połamie i rozumu nauczy. 

Maksymowa dziwiła się, ramionami wzrusza- 
ła; dała jej swoję koszulę, spódnicę, czystą, bia- 
łą chustkę na głowę, i obiecała, że pracować 
nauczy ; jeden tylko Maksym nie nie mówił, pa- 
trzał na nią z pod oka i milczał! Ewka przeczu- 
ła w nim sprzymierzeńca, a gdy sam-na-Sam Z0- 
stali w polu czy w chacie, uśmiechała się do nie- 
go i zaglądała w twarz siwemi oczyma. Odwracał 
się zwykle, odchodził, czasem nawet splunął jak 
na grzeszną pokusę | 

W chacie dępra wszelkiego podostatkiem, 
sześć krów, wieprze, owce, stado gęsi, kur bez 
liku, w świernie zboże od kilku lat leży; płótno, 
sukno, kożuchy! oczom swoim nie wierzyła na ca- 
ły ten dostatek patrząc, dziwiła się, do każdej 
rzeczy dotykała z osobna, wszedłszy do świerna, 
stawała na Środka, rozglądała się po ścianach za- 


pierwszego w sytuacji nie niemieckiej tylko, lecz 
europejskiej, drugiego co najmniej w sytuacji wę- 
gierskiego narodu i państwa — Świadczą, jak bar- 
dzo stosunki ogólnie są naprężonemi, a sama 8y- 
tuacja niepewną. Kto wie zaś, czy obie pogłoski 
nie mają wspólnego: pochodzenia, nie odpowiadają 
życzeniom jednego i tegoż samego źródła. 

Gdzie był punkt zaczepki dla pogłoski o dy- 
misji księcia Bismarka — dotąd głęboka pokrywa 
tajemnica. Punkt zaczepki dla pogłoski o dymisji 
pana Tiszy leży natomiast na powierzchni zdarzeń. 
Twarda opozycja opinii publicznej na Węgrzech 
przeciw niektórym postanowieniom projektu, zmie- 
niającego dzisiejszą organizację sił zbrojnych mo- 
narchii — zaciekłe sprzeciwianie się klubów parla- 
mentarnych, nie wyjmując klubu liberalno-rządo- 
wego, przedłożeniu rządowemu w obecnej, zmody- 
fikowanej już jego osnowie — posłużyła za punkt 
wyjścia dla wiadomości o podaniu się do dymisji 
węgierskiego gabinetu. Wiadomość okazała się 
nietylko przedwczesną, lecz z gruntu fałszywą ; 
tem nie mniej świadczy ona, jak ważnem i głę- 
boko sięgającem w byt społeczny jest nowe prze- 
dłożenie wojskowe, a jak niebezpieczną, na ostrza 
noża, rzec można, prowadzoną gra w obronie dzi- 
siejszego stanu rzeczy. 


Opozycja opinii węgierskiej zwraca się prze- 
ciw dwóm postanowieniom przedłożenia, tj. co do 
przedłużenia służby jednorocznych ochotników, gdy 
nie zdadzą egzaminu oficerskiego, i co do zwię- 
kszonego kontyngentu rekrutów dla armiii wspól- 
nej ($. 14) W gruncie rzeczy wszakże jest to 
wpływ kolizji między powołaniem narodu do ofiar- 
ności większej jeszcze niż dzisiejsza na rzecz sił 
zbrojnych monarchii, a kierunkiem bezwzględnym 
w zapatrywaniu się na prawa konstytucyjne i sta- 
nowisko Węgier, jaki ma się przebijać we wpły- 
wowych sferach armii. Jeden i ten sam temat o 
tej przypuszczalnej kolizji obrabiany był w ciągu 
dni ostatnich w rozprawach klubów wszystkich 
trzech stronnictw : liberalnego, czyli rządowego, 
opozycji umiarkowanej i stronnictwa niepodległo- 
ści — z różnicą właściwą stanowiska każdego z 
tych stronnietw. 

Podczas gdy stronnictwu liberalnemu chodzi 
jedynie o więcej jasne a zgodne ze stanowiskiera 
państwowem Węgiar sformułowanie postanowień 
ustawy, opozycja umiarkowana prawi o pogwałce- 
niu konstytucji, z powodu zamierzonego paragrafu 


14 i mając się od lat paru zajedyną prawą spad- | stronnictwa liberalnego, druga do opozycyjnych. 
kobierczynię stronnictwa Deaka, mówi o potrzebie , Zarzucają, że postępowanie karne w armii w swej 
coraz dokładniejszego zastosowania organizacji sił | całości jest anomalią, a rząd zaniedbuje mimo te- 


zbrojnych wspólnych do zasady dualistycznej ugo- 
dy, a tymczasem nowy projekt, zdaniem jej, zwię- 
ksza niejako zapoznawanie tej podstawy w armii. 
Stronnietwo niepodległości zaś, przyznając ost. 
bę nowych iaf na rzecz siły zbrojnej i Arc 
czając swą gotowość do nieh, traktuje armię wspól- 
ną jako organiEm obcy, siły narodu ze szkodą dla 
tegoż absorbujący. 

Pierwsze z tych trzech stronnictw przyjęło 
też po dwudniowych przepieraniach w klubie 
przedłożenie rządowe za podstawę do rozpra- 
wy szczegółowej. Drugie i trzecie nie zgodziły się 
nawet na to, a pp. hr. Apponyi Albert i Ugron 
Gabor wniosą każdy w imieniu swego stronnictwa 
rezołucje, motywujące odrzucenie, rezolucje rywa- 
lizające ze sobą pod względem stanowczości w po- 
tępieniu przedłożenia rządowego. 

„Pogwałeenie konstytucji“ przez zniesienie 
dziesięciolecia w organizacji armii, i „pogwałcenie 
inteligencji* przez zaprowadzenie „przymusowych 
oficerów“ i przedłużoną służbę jej w szeregu — 
oto dwa temata opozycji, wspólne wszystkim stron- 
nictwom. Przedłożenie traktowane z całą Ścisłością 
oddsłanem było nie do jednej ale do trzech naraz 
komisji (jestto innowacja w pracach parlamen- 
tarnych) itrzy komisje dawały o niem sprawozda- 
nie, szukając dróg porozumienia a uciszenia obaw. 
Napróżuo jednak, jak okazuje się, dodano do po- 
stanowienia $. 14., iż rząd obowiązany jest przed 
upływem lat 10 zrobić nowe przedłożenie, bądź 

utrzymujące, bądź podnoszące obecny kontyngent 
poborowy — i napróżno również za zgodą rzą- 
du ułożono rez'lucją do powzięcia przez parlament, 
iż egzamina oficerskie odbywać się mogą w „ję- 


wieszonych siermięgami, uprzężą, workami z E GPUŃOZAMII Wplzeżę wodka ike dkaśji niała, usta gryzie i w ciemne kąty z pod czoła 


szą, z mąką, słoniną i wieprzowiną wędzoną. 

— Ot! bogacze! a! — powtarzała, wodząc 
oczami dokoła. 

Przez cały rok nie potrafiłaby zjeść wszyst- 
kiego! Na razie nawet, nasycona wonią dostatku, 
straciła apetyt. Po kilku dniach żarłoctwo odżyło 
w niej znowu, podniecane widokiem jadła, z któ- 
rego czerpano bardzo ostrożnie, oszczędnie, jak 
gdyby na sto lat wystarczyć musiało! Ewka oczy 
otwierała szeroko, na ustach jej zastygał okrzyk 
złości, oburzenia, na widok chudo okraszonych 
kartofli, postnego krupniku, podczas gdy w świer- 
nie pleśuiała wieprzowina, słoninę myszy jadły ! 

— Dla złodziei dobytek chowacie — bur- 
knęła raz do Maksymowej, łzy miała w oczach, 
w sercu wrzał gniew sprawiedliwy. 


Maksymowa popatrzała na nią spokojnie... 
na razie nie zrozumiała nawet o co chodzi; cały 
wiek swój tak Żyli, nikt jeszcze z głodn nie 
omari, nikomu na myśl nie przyszło lepszej stra- 
wy żądać. Człek Święta od dnia powszedniego od- 
różnióby nie potrafił, gdyby codzień akuratnie 
mięso i okrasę jadał. 

— Nie kradniemy nigdy i nas, chwała Bogu, 
nie okradli — odrzekła. 

Zmiarkowała jednak odrazu naturę Ewki, 
klacz od Świernu zawsze za pazuchą nosiła, na 
noc pod siennik kładła, jak dawniej, tak i teraz 
sama wszystkiego doglądała, Ewkę tylko do po- 
sług, do roboty używając. 

— Ubogą sierotę do gospodarskiej chaty 
Mayii; szanuj dobrą dolę, od pracy nie uciekaj! 
Ciężko z początku, cóż robić, matka rodzona dzie- 
cko bije, nim rozumu nauczy, a tobie tu krzywdy 
tymczasem nie ma. Ojca starego szanuj, mądry 
on, sprawiedliwy, a że pomrnczy czasami, na to 
stary... Komu do grobu bliżej, temu z drogi uste- 
pować trzeba, tak już na świecie sam Pan Bóg 
postanowił — mawiała — wiedząc, że Frankowa 
rzuca się mieraz po izbie jak dzika kotka, świat 
i Indzi przeklina, albo siedzi na ławie jak skamie- 
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zyku państwowym” tj. węgierskim i kroackim, je- 
Śli aspiranci na oficerów wykażą się dokładną 
znajomością języka niemieckiego, wystarczającą 
dla potrzeb służby, oraz, że nowa instrukcja kształ- 
cenia oficerów dla armii wydaną zostanie. Oponen- 
ci oświadczają, że obowiązek przyjścia z nowem 
przedłożeniem przed parlament przed upływem 
lat dziesięciu, to nie jest to samo, co uchwalenie 
organizacji armii tylko na lat 10 z obowiązkiem 
dla rządu, iżby już w roku dziewiątym przedsta- 
wił władzy prawodawezej, jak dalej siła zbrojna 
ma zostać zorganizowaną — że postanowienia co 
do egzaminn oficerskiego w Samej ustawie a nia 
w rezolacji powinny być zamieszczonemi, i że po- 
winno być natychmiast wniesione oddzielne prz e d- 
łoże nie, któremby unormowano kształcenie na 
oficerów w armii z zastosowaniem się do progra- 
mu wykształcenia cywilnego w szkołach średnich. 

Napróżno, rzec można, dotąd ministrowie 
przedstawiali w klubie większości, że nowa sty- 
lizacja $. 14. jest zupełnie wystarczającą rękoj- 
mią konstytucyjną, a że przyzwalając na powzię- 
cie rezolucji działali z upoważnienia korony, na 
podstawie wyraźnej woli najwyższego wodza armii. 
Oponentów nie uspakaja to jeszcze. Nie chcą oni 
pojmować, dlaczego $. 14. ma być inaczej styli- 
zowany, niż w dawnej ustawie, jeśli ma przed- 
stawiać też same rękojmie konstytucyjne, a co 
do drugiego punktu żądają co najmniej jakiejś 
wyraźnej uroczystej manifestacji woli najwyższe- 
go wodza armii tj. cesarza i króla, któraby impo- 
nowała skutecznie kierowniczym w tejże armii 
wpływom. Nierozważne słowo ministra honwedów, 
rzucone w komisji, iż rząd i sfery wojskowe nie 
przystaną więcej, ażeby instytucja armii była 
terminową, „za wypowiedzenie m* — spór 
dziwnie zaostrza, bo konstatuje, że jest jakaś wola 
czy konieczność polityczna, która się stawia 
otwarcie ponad wolę prawodawczą naroda: monar- 
chy 2 „parlamentem. 

Są i inne czrząty, czynione przedłożeniu w 
chwili tej krytycznej, zarzuty drugorzędnej natu- 
ry, lecz tem nie mniej dc*kliwe. Dotyczą one stro- 
ny finansowej zwiększenia kocatów armii i sądo- 


wej. Zarzucają, że rząd albo sam sobie nie zdaje 
sprawy, albo nie chce praana. rw pale 
mentem, że nowa ustawa przymnoży kosztów dla 
samych Węgier (bez Austrji) od 3 do 5 milionów 
rocznie. Pierwsza cyfra rocznie należy do obliczeń 


go w tak ważnej chwili przedstawienia kodeksu 
prawa wojskowego — co mu znowu biorą za za- 
niedbanie obowiązków konstytucyjnych.  Odpo- 
wiednie rezolncje zostaną także w Izbie przedsta- 
wionemi. 

Peiiuo tege cgólnego oporu, nowa ustawa 
pod naciskiem dwóch zasad współczesnej polityki 
węgierskiej, wypowiedzianych przez dwóch mini- 
strów, przyjętą niewątpliwie zostanie w szezegó- 
łowej dyskusji i w trzeciem czytaniu. „Zdolność 
do obrony idzie przed wykształceniem* powiada 
p. minister oświaty hr. Csaky; „nie chcę grać 
słabemi kartami” oświadczył Tisza. Wystarczy to 
ostatecznie na razie, aby ustawę przyjęto pod kon- 
stytucyjaą odpowiedzialnością ministrów za poczy- 
nione przyrzeczenia — ale rękojmie pogodzenia 
politycznej konieczności położenia z prawami kon- 
stytucyjnemi i stanowiskiem, zdobytem przeż Wę- 
gry, przesuwają się coraz więcej i przesuną osta- 
tecznie ku stronnictwom opozycyjaym. 


Sprawy sejmowe. 


Ww podkomitecie propinacyjnym 
toczyły się dalej wczoraj obrady nad projektem 
Wydziału krajowego. 

P. Męciński wystąpił przeciw temu, aby 
za podstawę wynagrodzenia brano fasję tylko z je- 
dnego rokn i to z r. 1887. Uważa on za możliwe 
i sprawiedliwsze, ażeby w ustawie z góry ozna- 
6ZOno sumę, mającą służyć do rozdziału, a miano- 
wicie, zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego 


spoziera. 

— Żeby wasze całe bogactwo czort wziął, 
wy w biedzie żyliby tak samo, jak dziś w dostat- 
ku żyjecie — rzekła, coraz bardziej rozjątrzo= 
na spokojnem, pracowitem, niezmiernie skąpem 
życiem 

— A żyliby! — odrzekła Maksy mowa. 

— Bodajże was wszystkich nie stało! Woły 
przeklęte! — syknęła zaczerwieniona i wyskoczyła 
z izb 

w wiosce nie znała nikogo; Franek wziął 
ją z pod miasteczka, z obcej strony; tu jakby la- _ 
dzie insi, przyglądali się jej z początku a potom © 
i patrzeć na nią przestali... oswoili się jak z no- 
wym koniem, albo z nową krową na targu kupio- 
ną. Zaczepiała baby, zaglądała do chat, próbowała 
skarzyć się, narzekać — słuchali w milczenin. 

— Głupia, bo młoda, pożyje, zmądrzeje — 
mówiły o niej stare kobiety. 

— Wiedźmę do wioski przywiózł — pomwta- 
rzali mężczyźni młodsi i starsi, przeprowadzając 
ją wzrokiem, ile razy przez wioskę biegła. 

Dusiła się w chacie wieczorem szczególnie, 
gdy stary chrapał na piecu, Maksymowa krzątała 
się po izbie, a Franek, Piotr i Maksym siedzieli 
rozparei za stołem nad resztkami wieczerzy, Wy- 
biegała przed wrota, przygładziwszy uprzednio 
włosy nad czołem; po drodze poprawiała na sobie 
koszulę i fartuch, uśmiechała się do myśli różnych. 
Koło wrót przechodzili gospodarze i parobey, nie 
patrzyli na nią, albo mraknęli „pochwalony“ i szli 
swoją drogą, zaczepiała ich sama, ale zaledwo 
śmiać się i rozmawiać zaczęła, Maksymowa wo- 
lała na nią, że spać pora, że ogień w izbie gasi; 
nie doczekawszy się, wychodziła sama z założonemi 
rękami, zbliżała się wolnym krokiem do wrót, 
stawała między nią i parobkiem, zaledwo ph: 
wionym, jakby podochoconym trochę, Spoglądała 
na niego, na nią. (C. a. n) 


Ostoja. 


i . 
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sumę 60 milionów. Za podstawę do wynagrodzenia 
służyć ma wyłącznie orzeczenie komisji propina- 
cyjnej na mocy ustawy z roku 1875, a ci upra- 
wnieni, którzyby czuli się być pokrzywdzonymi, 
gdyż mają obecnie dochód ponad 10%/9 wyższy od 
orzeczenia, mogliby na własny koszt zażądać no- 
wego dochodzenia na podstawie kontraktów, umów 
lub innych wiarogoduych dokumentów i to na pod- 
stawie przyuajmniej 3-letniego przecięcia z lat 
ostatnich. Wobec tego, że ogólna suma wypłacić 
się mająca uprawnionym byłaby ściśle oznaczona, 
zatem ewentualne przyznanie wyższego wynagro- 
dzenia uprawnionym, którzyby rzeczywiście udo- 
wodnili wyższy dochód, nastąpiłoby kosztem wszyst- 
kich innych uprawnionych. Poseł Męciński wycho- 
dzi jednak z tego założenia, że łatwiej innym 
uprawnionym stracić jednoroczny dochód, tj. otrzy- 
mać zamiast 20-krotnego tylko 19 lub 138-krotne 
wynagrodzenie w obligacjach, aniżeli dopuścić, 
ażeby kilkudziesięciu właścicieli otrzymać miało 
ż powodu wyższej dzisiaj wartości swych propina- 
cyj załedwie kilkakrotne wynagrodzenie. 


Komisja gminna obradowała wczoraj 
nad projektem do ustawy o pisarzach w gminach 
wiejskich. Dotąd przedyskntowano i przyjęto kil- 
ka paragrafów; projekt Wydziału krajowego ule- 
gnie jednak zasadniczym zmianom. 


OO AC meea 


Wybory do Rady miasta Lwowa. 


Samozwańczy komitet kartkowy, który przy- 
brał nazwę „obszerniejszego komiteta miejskiego*, 
odbył wczoraj wieczorem posiedzenie, i 98 głesa- 
mi wybrał komitet Ściślejszy, złożony z trzydzie- 
stu osób. 

Nam się zdawało, iż pierwszą czynnością t. 
zw. komitetu, powinno było być oświadczenie, że 
wybór przyszedł nielegalnie do skutku, że forma, 
zjaką sfałszowano większość kartkową, ubliża po- 
wadze stolicy, i że pierwszą czynuością obywatelską 
powinno być ponowne zaapelowanie do wyborców. 
Gdy nic podobnego nie uchwalono, lecz owszem 
postanowiono nie zwoływać częstszych zgromadzeń 
wyborców, a ograniczyć się na działaniu ile mo- 
Żności nie publicznem, zniewolono tem samem in- 
ne frakcje wyborców, przekładające jawność i 
uszanowanie dla swobód obywatelskich nad dogo- 
dzenie osobistej ambicji jakiemikolwiek drogami, 
ażeby, nie uznając prawności komitetu 150-ciu, 
prowadziły akcję całkiem odrębnie, tak jak to 
wczorajszy protest zjednoczonych trzech komitetów 
zapowiedział. 

Nie idzie tu już o osoby, gdyż komitet 150 
czująe moralną swą porażkę, ratuje się w ten spo- 
sób, iż wysuwa na czoło osoby zacne, znane po- 
wszechnie z tego, iż są właści vytu fezerom miej- 
"skim jak najprzeciwniejsze — ale idzie o to, a- 
żeby raz przywrócić poszanowanie dla wykonywa- 


nia praw -"gwatelskach i podnieść na zewnątrz 
powaga stolicy, bardzo przez dotychczasowych 
leców zgp + ją zaszarganą. 


Proces kukizowski. 


Rozprawa rozpocznie się przed lwowskim są- 
dem przysięgłych w poniedziałek rano o godz. 9. 
pod przewodnictwem radcy sadu kraj. p. Si mo- 
nowiesza. Proces ten w wszystkich sferueh to- 
warzyskich budzi cgromne zainteresowanie. Od 
dawnego już czasu żadna rozprawa nie zain- 
teresowała publiczności w tym stopniu, eo proces 
kukizowski, a to głównie ze względu na osoby 
oskarzonych : panią Marje Strzelecką i jej syna 
Aleksandra. 

Trybunał sądu przysięgłych składać się bę- 
dzie z pp. radców Simonowicza, Daniewicza i Bo- 
gdauiego i adjnnkta dra Stebelskieg', jako za- 
atępcy. Pióro prowadzić będą auskultant p. Le- 
wandowski, który z urzędu przeznaczony został do 
stenografowania rozprawy i praktykaut p. Buresch. 
Oskarzenie wniesie osobiście prokurator p. Girtler. 
Sędziowie i p. Girtler wystąpią w uniformach. 

Jako obrońcy pani Strzeleckiej fangować bę- 
dą adwokaci dr. Roiński i dr. Gorecki, a w obro- 
nie Aleksandra Strzeleckiego wystąpią adwokaci 
dr. Dolęba i dr. Dąbrowski. 

Jako biegli fungować będą czterej lekarze 
aądowi. 

Skoro dodamy do tego 15 sędziów przysię- 
głych (z których trzech wylosowanych zostanie 
w roli zastępów), sprawozdawców pism lwowskich, 
Świadków i kilkanaście osób należących do rodzi- 
ny podsądnych — którym odmówić nie można było 
wstępu na salę — to przyjdziemy do przekonania, 
że mała salka sądowa będzie już zapełuioną. 

Niestety, nie mamy jeszcze we Lwowie pa- 
łacu sprawiadliwości, a rozprawy odbywać się mu- 
szą w jedynej sali, bądącej do dyspozycji. To też 
dotychczas na głośniejszych rozprawach panowała 
zwykle w sali rozpraw taka atmosfera że trudno 
było oddychać. 

Publiczność znużona mogła sobie była wyjść 
na spacer — cóż jednak począć mieli ci, którzy 
bieg rozprawy Śledzić musieli z natężoną uwagą — 
a mianowicie w pierwszej linii przewodniczący, 
który o wszystkiem pamiętać musi, a dalej try- 
bunał, prokurator, obrońcy, przysięgli i sprawo- 
zdawcy? Los ich nie był wcale do pozazdroszcze- 
nia. Przymusową taka fonkcja na rozprawie była 
prawdziwą męczarnią. Sałę przapełniło zwykle 
mnóstwo tałałajstwa, panował Ścisk, gorąco, mefi- 
tyczne powietrze, Podnosiliśmy jaż nieraz te nia- 
właściwości. 

Nie dość, że za barjerą i na galerji bywało 
Żawsze formalne zbiegowisko — nawet przed ba- 
rjerą keło trybunału panował taki Gcish, żo bru- 
dno było się ruszyć. Pryncypalne miejsca potaj- 
mowały zwykle rozmaite figury, które przyszły na 
rozprawę jakby na spektakl. Sale świadków i ae- 
dziów przysiegłych bywały także natłoczene różno- 
rodną niesforną publicznością. 

Otóż podnieść musimy jako prawdziwą za- 
sługę pp. prezydenta sądu Pogliesa i przewodni- 
czącego rozprawy kukizowskiej p. radcy Simouo- 
wicza — że postanowiono raz koniec położyć tym 
niewłaściwościom. Tym razem depuszczoną zosta- 
nie do sali rozoraw tylko publiczność iuteligantna, 
przeważnie ze sfer sądowych i adwokackich i to 
w takiej tylko liczbie, ażeby nie było ścisku i 
ażeby atmosfera była znośną. Przed barjsrą bę- 
dzie tylko kilkanaście krzeseł dla wybitnych oso- 
bistości, a reszta w ograniczonej liczbie bedz‘ się 
musiała mieścić za barjerą i na galerji. 

Tym razem porządek utrzymany będzie z pe- 
wnością, tak dalece, że nawet urzędnicy sądowi i 
adwokaci będą mieli wstęp tylko za biletami i io 
w ograniczonej liczbie, tak ża będą mogli na prze- 
mian przysłuchiwać się rozprawie. 

Krok to bardzo rozsądny — gdyby bowiem 
wszystkim urzędnikom sądowym, adwokatom i 
»brońcom pozwolono watępu bez biletów, to prze- 
dewszystkiem utradnionąby była kontrola, a zre- 
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sztą samych adwokatów i urzędników sądowych |ezą, ale na złożenie kilka miesięcy powinno wy- | wackiege „Lutnia“ za łaskawy współudział. Połowę ‘armii niemieckiej i francuskiej, ale też i armia an- 


przybyćby mogło przeszło 200 osób i gdzieżby się 
pomieścili ? E 

Wprawdzie podłag ustawy mają adwokaci 
i urzędnicy sądowi wstęp wolny na każdą rozpra- 
wę — miano tu jednak podług nas głównie to na 
myśli, że osoby te mają pravo być obecuymi na 
tajnych rozprawach, gdyż rozumi się samo przez 
się i powiedzianem jest nawet wyraźnie w komen- 
tarzach do austr. procedury karnej, „że do sali 
rozpraw pozwolić wolno wstępn tyl 
ko takiej liczbie osób, która znaleść może tam 
wygodne miejsce, nie wywołując Ścisku*, a 
dalej, „że przysłuża przewodniczącemu prawo 
oznaczenia w sali rozoraw tych miejsc, do któ- 
rych publiczność ma mieć przystęp, a zarazem 
wskazać miejsca, do których publiczność bez wy- 
jątku albo też z wyjątkami ma przystęp.* 

Wobee tego możliwe sBarkania adwokatów i 
urzędników sądowych byłyby nienzasadnione i 
przyklasnąć tylko należy tym, którzy zdobyli się 
na to, ażeby zaprowadzić jnż raz porządek w sali 
— przyczyni się $o niezawodnie do po:łniesienia 
powagi eałej rozprawy i umożliwi wszystkim 
fungującym przy tejże wytrwać do końca bez na- 
rażenia na szwank zdrowia. 

Do rozprawy niniejszej wezwano przeszło 60 
świadków, między innymi 85 -letniego księdza 
Tchórzniekiego, dalej p. Stanisława Polanowskiego, 
księdza Królickiego, księdza Pasiuta, ks. Chęciń- 
skiego, dr. Grostyńskiego, dr. Schmidta, kilku urzę- 
duików kasy oszczędności, rewizora policyjnego 
p. Szpanga, wiele sług ¿dworskich ete. 

Rozprawa potrwa co najmniej dni dziesięć. 
Dowiadujemy się także, Że przewodniczący roz: 
prawy, radca p. Simonowicz, w interesie sprawy 
postanowił prowadzić rozprawę eodziennio tylko 
od godz. 9. do 2. z krótką nrzerwą na Śniadanie. 
We Wiedniu i w innych wiekszych miastach tyl- 
ko w ten sposób są prowadzone. Leży to w inte- 
resie wszystkich a przedawszystkiem samej spra- 
wy. Skoro uwzględnimy, że kilkadziesiąt osób 
musi śledzić biegu sprawy z ogromną uwagą, to 
każdy łatwo pojmie, że gdyby np. chciano prowa- 
dzić rozprawę rano i popołudnia do późnego wie- 
czora, jak to się u nas przy mniejszych rozpra- 
wach praktykuje, to doprowadziłoby to do kom- 
pletnego znużenia, a posiedzenia popołudniowe 
szczególnie przy świetle znużyłyby wszystkich do 
ostateczności. 

A zresztą dla sędziów przysięgłych, którzy 
muszą się oddać zawodowej swej pracy, pożądane 
są tylko jednorazowe posiedzenia dziennie, giyż 
popołudniu mogą odpocząć i pomyśleć nawet o0 
własnych sprawach. Toż samo dla przewodniczą- 
cego, trybunału, prokuratora i ebrońców jest to 
pożądanem, gdyż popołudniu mogą cały materjał 
rozprawy obmyśleć i wypracować, — gdyby zaś 
przerywano rozprawę na obiad i kontynuowano ją 
do późnego wieczora, to wszyscy całą noc Ślęczyć 
by musieli nad materjałami dnia całego, gdyż na- 
zajntrz znowu jawić się potrzeba w sądzie rano o 
dziewiątej. Zresztą i na czasie nicby się nie zy- 
skało, gdyż zanim sędziowie przysięgli się zejdą, 
minie nieraz godzina, a przed 7. wieczorem wszy- 
sey się juź niecierpliwią. Dla sprawy więc samej 
i dła wszystkich biorących udział w rozprawie 
pożądanem jest, aby rozprawa wieczorem konty- 
nuowaną nie była, giyby nawet do godz. 3. popo- 
łudniu prowadzoną być miała. 
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Kronika miejscowa i zadńojstowa. 


= Lwów dnia 12. stycznić, 


* Przeniesienia. Dyrekcja pocz, i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego, Antoniego Kobzdaja z 
Bechni do Lwowa, a asystentów pocztewych Sabina 
Bajewskiego i Jana Janowicza ze Lwowa do Kołomyi. 


* Mianowania. Rada szkolna kraj. zamiane- 
wała tymczasowego nauczyciela, Józefa Bobaka, w 
Bachowicach rzeczywistym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Bachowicach ; tymczasowego nauczyciela, 
Feliksa Gatlika, w Spytkowicach, rzeczywistym na- 
uczycielem szkoły etatowej w Spytkowicach ; tymeza- 
sową nauczycielkę, Marję Sikorską, w Zaleskiej woli; 
rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w Zale- 
skiej woli; prowizoryczne nauczycielki, Katarzynę Py- 
koszównę i Stanisławę Zapalankę, stałemi nauczy- 
eielkami młodszemi szkoły etatowej dziewcząt w 
Krośnie. 

* Zmarli. W Sosołówce zmarł Piotr Jawornieki. 

Ks. Julian Dawidowicz, preboszez obrz. gr. kat. 
w Uzerniejewie zmarł tenże w 61 r. życia. 


* Ministerstwo wyznań i oświecenia posta- 
nowiło przyzwolió, z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
zatwierdzenia, dodatek ze skarbu państwa w kwocie 
600 zł. na pokrycie kesztów systematycznych badań 
naukowych w archiwach watykańskich w kierunku 
historji polskiej. Dodatek ten przyznany został tym- 
ezasowo na lat trzy od 1889 r., a w swoim czasie 
poczynione będą odpowiednie zarządzenia, aby kwota 
5000 zł. przyzwalana dotychczas ustawą finansową 
na koszta naukowych studjów w Rzymie, podniesioną 
e a preliminarzu państwa na rok 1889 na 
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* Odezyt w stow. ręk. lwow. „Gwiazda“ będzie 
mieć w poniedziałek 14. b. m. o godzinie 8 wieczór, 
ks. dr. Jan Siemieński, w małej sali stowarzyszenia 
o „ekonomii politycznej” wstęp wolny. 


| * Wydział szkolny dla szkoły ślusarskiej w 
Świątnikach. Minister wyznań i oświecenia polecił u- 
stanowić wydział szkolny dla fachowej szkoły ślusar- 
skiej w Świątnikach. Do wydziału szkolnego należeć 
mają : naczelnik gminy Świątniki jako przewodniczą- 
cy, dwóch reprezentantów miejscowej Rady gminnej, 
trzech reprezentantów min. wyzuań I oświecenia, dwóch 
delegatów Wydztału krajowego, jeden reprezentant 
Izby handlowo-przemysłowej w Krakowie, oraz dyre- 
ktor szkoły. Zakres działania wydziału szkolnego 
normuje prewizoryczny statut szkolny, który wraz z 
planem nauk, regulaminem szkolnym i dyscyplinar- 
nym zatwierdził minister na b. rok szkolny. 


* W sprawie konkursu na teatr w Kra- 
kowie. Czytamy w Czasie: „Wobec wiadomości 
podanej w numerze 9 Nowej Reformy, że konkurs 
na plany budowy teatru kończy się z d. 31. marca, 
liczni konkurenci megą być rzeczywiście obałamuceni, 
gdyż według ogłoszonych warunków przez prezydenta 
miasta winny być prace konkursowe nadesłane naj- 
później w siedm miesięcy od daty ogłoszenia konkur- 
su tj. od dnia 1. sierpnia 1888 r. Według więc naj- 
prostszej rachuby plany mają być eddane najpóźniej 
dnia 1. marea. Przy też sposobności niech nam bę- 
dzie woloo przypomnieć, że w tym samym progra- 
mie stoi, że skład jury ogłoszony będzie najdalej w 
przeciągu jednego miesiąca od daty ogłoszenia, a do- 
tąd upłynęło więcej jak 5 miesięcy, a skład jury nie 
jest jeszcze podanym do publieznej wiadomości. Po- 
mijając motywa, dla których jest pożądanem, aby skład 
jury był na czasie ogłoszonym, pamiętajmy, że kon- 
kurs jest międzynarodowem, a zagranicą jest zwyczaj 
przy kovkursach trzymania się litery programu. Ro- 
zumiemy zrasztą, że złożenie jury nie jest łatwą rze- 


starczyć. * 

* Pepłoch w teatrze. Na wczorajszem przed- 
stawieniu „Maleka“ w czwartym akcie skutkiem wy- 
strzału z za kulis zajęła się boczna dekoracja. Po- 
wstał popłoch, a niektórzy chcieli już wydostać się 
z teatru. Z pierwszego piętra wołano „dekoracja się 
pali“, a na parterze kilku zawołało „uspokoić się, 
już gaszą*. Pomimo to publiczność nie uspokoiła się, 
aż dopiero p. Żelazowski, występujący w roli gu- 
bernatora, przemawiając do zgromadzonych na scenie, 
dodał: „już ugaszono* i rzeczywiście strażak stojący 
za kulisami ręką zgasił tlejącą się dekorację. Jedna 
z pań w leży I. piętra zemdlała. Należałoby w przy- 
szłości ostr żniej postępować z nabijaniem strzelb. 
Na szczęście tym razem skończyło się na wypaleniu 
dziury w dekoracji, a gdyby wystrzał trafił był 
którego z stojących na scenie artystów, skończyłoby 
się było daleko gorzej. 

Przypominamy także przy tej sposobności, że 
prawie zawsze, jeżeli tylko przedstawienie przecią- 
gnie się po godz. 10, gasną lampy bezpieczeństwa 
i kopeą, przyczem w całej sali powstaje nieznośny 
odór. Pisaliśmy już tyle razy o tem, iż lampy bez- 
pieczeństwa są na to aby się paliły, widecznie je- 
dnak organa bezpieczeństwa nie przestrzegają po- 
rządków. 


* Do Rady powiatowej drohobyckiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy większych posia- 
dłości, wybrany został p.,%leka. Jul. Bielski, wła- 
ściciel dóbr. ia 

* Nowo założone stowarzyszenie kandyda- 
tów notarjalnych w Krakowie wydało pierwszy nu- 
mər swego kwartalnika, który według programu ma 
być łącznikiem duchowym około stu człenków stowa- 
rzyszenia rozrzuconych pe całej zachodniej Galicji i 
organem w kwestjach prwktysznych zawodu notarjal- 
nego. Wydział stowarzyszenia składają dr. Jan My- 
ciński jako przewodniczący, dr. Tadeusz Starzewski 
jako zastępca przewodniezącego, Jan Arlet skarbnik, 
Roman Gutowski i Władysław Łukaszewicz wydzia- 
łewi, a Jan Glück i Władysław Haitlinger zastępcy 
wydziałowych. 

* Konkurs. W intersacie szkoły Towarzystwa 
ogrodniezego ul. Kochanewskiego l. 64. epróźniene 
jest miejsce ucznia. Warunki przyjęcia są: Ukeńczo- 
ny 15 rok życia; ukońszena z dobrym postępem 4 
klasa szkół ludowych; zabezpieczenie opłat a to: na 
wstępie czesnego 10 zł. a następnie co miesiąca 10 
zł., zaś od uboższych po 5 zł. za wikt, mieszkanie, 
opał, światło, pranie, książki inne środki naukowe. 
Naukę udziela się bezpłatnie. Odzież, bielizna, pościel 
i obuwie mnsi każdy uczeń mieć własne. 

Ubiegający sięo miejsce podać mają swe prośby 
najdalej do 1. lutego r. b. do zarządu towarzystwa 
ogredniezego we Lwowie, ul Wałowa 14. 

Konkurs rezpisano z terminem de 28. lutego b. 
r. celem rozdania w roku bieżącym trzech posagów 
po 150 zł. z fundacji posagowej gminy miasta Liwo- 
wa imienia „arcyksiężniczki Gizeli". Ubiegać się mo- 
gą o to wsparcie dziewczęta ślubnego urodzenia i bez 
różnicy wyznania: po ebojgu rodzicach lub tylko po 
ojcu osierocone, przynależne do gminy miasta Liwo- 
wa, wieku nie mniej jak ukończonych lat 16, nie 
więcej nad lat 24, ubogie, dobrego zachowania się i 
które ukończyły przynajmniej trzecią klasę w publi- 
cznej szkole ludowej, lub zdały w szkole publicznej 
egzamin prywatny z tejże klasy. Podania opatrzone 
w metryki urodzenia, prafislne poświadczenia śmierci 
rodziców i świadectwa szkolne, wniesione być mają 
w powyższym terminie do Mady miejskiej. Ubóstwo i 
debre zachowanie się jakażęź stosunki uzasadniające 
przynależność do gminy miasta Lwewa mogą być na 
podnniach poświadczone przez dotyczące urzędy du- 
chvgno i cywiine. a i ? 

* Kobiety w drodze do Ameryki. Wczoraj 
przytrzymano w Krakowie kilka bardzo prżystojnych 
kebiet, pochodzących ze Smerekowca, powiatu Gerli- 
ckiego i z komitatu Zemplin, na wychodźtwie do Ame- 
ryki Jak się okazało, to miła korespondencja z ku- 
zynami przebywającymi już w Ameryce spowodowała 
przytrzymane Rusinki i Słowaczki do odwiedzenia ku- 
zynów w Ameryce. 

* Statystyka cygar. Jaki wpływ wywarło pod- 
wyższenie cen tytoniu, poueza nas wykaz urzędowy 
za ozas od 1 stycznia de końca września 1888, w 
którym te czasie obowiązywało podwyższenie cen 
przez 4 ostatnie miesiące. Owoż w porównaniu z tym 
samym okresem roku poprzedniego, dochody z tyto- 
niu zmniejszyły się o 691.385 złr., czyli o 1'2 pret. 
A mianowieie cygar „Kuba“ (obecnie pe 6 centów, 
dawniej zaś po 5 centów) sprzedano 29,5550.646 
sztuk, o 14,283.544 sztuk, czyli prawie o połowę 
mniej, niż w tym samym czasie roku poprzedniego ; 
Kuba po 5, dawniej po 4 sprzedano 154,031.037 
sztuk czyli o 28,850.418 sztuk (20 pret.) mniej; 
portorieo po 31/,, dawniej po 3 ot. „0 2,217.327 
sztuk mniej wirginia po 51/, dawniej po 5, 0 
3,840.438 sztuk mniej, natomiast konsumeja praso- 
wanych virginia po 4 et., których ceny nie podnie- 
siono, podniosła się w pięciornasób, bo z 3,224 532 
uresła do 18,719.906 sztuk. Ogromną obniżkę kon- 
sumcji skonstatowano co do t. zw. „krótkieh*, któ- 
rych cena z 2 et. podniesioną została na 2'/, ct. 
Sprzedano ich ogółem 269,606.196 sztuk, czyli © 
136,335.692 sztuk mniej, niż w r. poprzednim. Te- 
go ubytku nie pokrywa zysk ze sprzedaży nowej Sor- 
ty „grosse Inlśnder", po 2 ct. Sprzedano ich ogó- 
łem 49.979.560 sztuk. Konsumoja britannica i tra- 
bucco pomimo podwyższenia ceny urosła o 5 pret. 


* Stan powietrza. Obse'watorjum szkoły peli- 
technicznej donosi 12. stycznia : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu- 
dnie mieliśmy silny wiatr poładniewo-wachodni, niebo 
przeważnie zamglone a powietrze nader niespokojne. 

Srednia temperatura d>by była — 3'6* C. naj- 
wyższa — 169 0 wczoraj wieczcrom, najniższe 5*2* 
dziś nad ranem. 

Śnieg pada? aż-d3Wiófac.a, dając 09 mm. 
opadu, wieczorem i dztś rano zamieć i wicher i 

Zniżka barometryczna 745—750 znajdowała się 
w Islandji; zwyżka 790—785 w Wielkiej Rosji; zniż- 
ka drngorzędna we Włoszech. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 9 rano 765 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 12. stycznia : 

Wiatr z poładniowego-wschodu, średnia tem- 
peratura doby ebniży się nieco, niebo przeważnie 
zamglone, powietrze miernie wilgotne, mgliste i nie- 
spokojne. Opad co najwyżej nieznaczny. 

* Jutro, 13. stycznia: ów. Henryka. — ŚW. 
Nowy Rok. 


OFIARY. 


„W. S ze wsi* nadesłał do naszej Admini- 
stracji kupon aa 12 złr. 50 ot., któremi rozporządzi- 
liśmy stosownie do polecenia szanownego ofiarodawcy. 


Komitet urządzający koncert w „Sokole“ 
dnia 6. bm. składa niniejszem podziękowanie p. St. 
Niewiadomskiemu za artystyczne kierownictwo ken- 
certu, zaś pp. M. Heller, Possel: Frenkel, St. Py- 
sznik, siemniej pp. Stef. Bachó, T. Borkewskiemu, 
Cetwińskiemu, M. Frenklewi, Souvestre, Towarz. Śpie- 


czystego dochodu oddano schrenisku im. św. Józefa 
dla nieuleczalnych, zostającemu pod zarządem ks. Go- 
razdowskiego. 


— Nowy dyrektor Burgteatru w Wiedniu za- 
mierza wyrugewać z powierzonej sobie instytucji kla- 
kę. Wdrożono w tym celu śledztwo i przesłuchano 
wielu artystów płci obojga,na których padło podejrze- 
nie, iż posługiwali się klaką. Podobno akcja przeciw 
klace ma być także wdrożoną w nadwornej Operze. 

— 0 wypadku księżnej Liwen na plancie kolei 
żelaznej azowskiej „Ag. Półn.* podaje następujące 
szczegóły: „Księżna jechała do majątku ojea, mie- 
szkającego w pobliżu stacji Krasnopawłowska, tak, 
że sanie musiały przejeżdżać przez plant kolejowy. 
Jakkolwiek nadchodzący pociąg dawał sygnały, wo- 
Źnica chciał szybko przejechać przez otwarty prze- 
jazd, lecz sanie zaczepiły się o szyny, i pociąg ca- 
łem pędem uderzył o nie. Księżna upadła z sanek 
zemdlona, lecz tak szczęśliwie, że koła pociągu jej 
nie dotknęły. Siedm wagonów przeszło nad księżną, 
poczem pociąg zatrzymał się. Księżnę wyniesiono 
w omdleniu i złożono w domku drożnika, gdzie 
wkrótce przyszła do siebie. Tuż obok przejazdu le- 
żała  drożniczka, która będąc odurzena czadem 
w domku, nie zdążyła zamknąć szlabanu. 


— Międzynarodowa unia prawa karnego. 
Pod nazwą Union internationale de Droit pónal 
zawiązało się stowarzyszenie, mające na celu roz- 
szerzenie i zgłębienie prstępowych poglądów so- 
cjalnych na prawo karne, opierajątych się na prze- 
świadczeniu, że zbrodnię jako ogólny objaw spo- 
łeczny traktować i zwalczać trzeba. Inicjatorami 
stowarzyszenia są F. v. Liszt, przodownik nowego 
kierunku w prawie karnem , Adolf Trins, słynny 
inspektor więzień belgijskich i prof. v. Hamel z Am- 
sterdamu. 

Reformatorzy dążą do zerwania ze starą prak- 
tyką dogmatów, poczytującą spełnienie całego swego 
zadania w logicznem podsunięciu czynu pod odpo- 
wiednią literę prawa i przedstawienia go w jej 
świetle. Propagandzie zamierzonej reformy przyjść 
mają w pomoce kongresy. W pierwszych szeregach 
tego wiełkiej wagi stowarzyszenia stanęli między 
innymi profesorowie nasi pp. Rosenblatt i Krzy- 
muski. 


— Gwardja przyszłego konsula. Lanterne 
opowiada następujący szezegół senzacyjny z wieczoru 
sylwestrowego u dep. Laguerre, ożenionego świeżo 
z aktorką z „Comedie frangaise“, panną Durand: 
Jenerał Boulanger w towarzystwie pięciu do sześciu 
swoich wiernych zajęty był rozmową w pracowni 
Laguerre'a, dokąd się cofnięto. W liczbie tych osta- 
tnich znajdował się pewien kapitan armji czynnej, 
który tak gorąco upewniał Boulangera o swoich dla 
niego zapałach, iż jeden z obecnych deputowanych 
b ułanżerowskiego sztandaru, sądził za właściwe 
zauważyć: „Gdyby wiedziano, że pan tu jesteś, 
pozbawionoby cię stopnia!* Na to rzekł jego sąsiad: 
„Cóżby panu zależało na tem, gdyby ge usunięto, 
wstąpiłbyś do gwardji konsula!“ Deputowanym był 
J.eherisse, jego sąsiadem, werbującym już dzisiaj do 
gwardji przybocznej przyszłego „konsula* — Paweł 
Deroulćde. 

— Oryginalna sprawa. Sąd okręgowy w Hu- 
maniu sądzić będzie podczas kadencji grudniowej, nie- 
zwykłą sprawę. Starosta gminy, Koczubiewski, za ja- 
kieś przewinienie skazał pewną włościankę na publi- 
ezne pośmiewisko, odziano ją w kożuch barani wło- 
sem Ba zewnątrz, na głowę włożono wiadro i w ta- 
kim stroju, przy odgłosie bębna, oprowadzaBo po wsi. 
Za zastosowanie tej kary starosta będzie edpowiadał 
pod zarzutem przekroczenia władzy. 

— Powrót. emigrantów. Z Genui donoszą: 
228 emigrantów, którzy paroweem „Helies“ zostali 
przez brazylijski konsulat wyekspedjowani z Tryestu 
do Rio Janeiro, powrócili tu d. 9. b. m. w najwię- 
kszej nędzy. 

— Pożar w kościele. Z Jass denoszą, że d. 
8. bm. w trzeci dzień świąt obrz. greckiego wybuchł 
nad ranem pożar w kościele Trzech świętych i szybko 
objął całe wnętrze, które też doszczętnie zniszczył. 

— (zyżbyf.. Baron Heintze, wielki łowczy ce- 
sarza Wilhelma II., podaje, iż ten ostatni na polo- 
waniu w Schlauz w d. 17. zm. położył 630 sztuk 
zwierzyny. Łowy trwały 7 godzin, wypada tedy 90 
sztuk na godzinę. Czyżby ? 

— Piwosze. Według obliczenia pruskiego urzę- 
du statystycznego, konsumcja piwa w Niemczech jest 
tak wielką, że na jednego mieszkańca Niemiec przy- 
pada roeznie 81.7 litrów piwa. Liczba ta zwiększy 
się, jeżeli zwrócimy uwagę na to, że dzieci małe 
piwa nie piją wcale, a kobiety mało. 

— Ludność Niemiec podług ebliszenia z d. 1. 
grudnia 1888: mieszkańców 46,855.704, pretestan- 
tów 29,369,847, katolików 16,885.784, innych chrze- 
ścian 125.678, żydów 562.172, innych wyznań 11.278. 
Przyrost protestantów od r. 1871 14 89/0, katolików 
12/,, żydów 14"/e. 

— Z Litwy. Według ostatnich liczb statysty- 
cznych Litwa obejmująca sześć gubernij, mianowicie : 
wileńską, kowieńską, grodzieńską, mińską, mohylew- 
ską i witebską, ma obszaru ogółem mil kwadr. 5562. 
Z sześciu tych gubernij mińska jest największą (prze- 
szło 1600 mil kwadr.), grodzieńska — najmniejszą 
(682 i pół mil kw. Co zaś do zaludnienia to w ca- 
łym kraju znajduje się 7,675.000 mieszkańców, któ- 
rzy, co do gubernii dzielą się, jak następuje : w gub. 
mińskiej 1.591.000, w kowieńskiej 1,461.000, w 
grodzieńskiej 1,256.000, w wileńskiej 1,220.000, w 
maohylewskiej 1,119.000, w witebskiej 1,028 000. Na 
jedną miłę kwadratową wypada mieszkańców w gub. 
mińskiej 994. Gubernia ta stoi najniżej pod wzglę- 
dem gęstości zaludnienia ; pochodzi to ztąd, iż jak 
wiadomo, ogromną południową część gubernii zajmu- 
ją bagna pińskie i tak zwane Polesie, kraj pomimo 
swych przyrodzonych bogactw dotąd mało jeszcze eks- 
ploatowany, a ztąd niewiele zaludniony. Z ogólnej li- 
czby ludności (7,675.000) należy: do stanu szlache- 
ckie 257.825 osób, do mieszczan 1,736 20%, de wło- 
ścian 5,153,131, de cudzoziemców 31 640. Resztę 
stanowią konsystujące wejsko (przeszło 400.000), du- 
chowieństwo (25.100) i 21.300 ludzi zajęć i obe- 
wiązków przeróżnych. Gub. kowieńska, jako najza- 
możniejsza, trzyma pierwszeństwo Go do ilości szlach- 
ty; liczą tam jej przeszło 77.000. W innych guber- 
niaeh ilość jej o wiele miejsza. 

— Przy budowie wieży Eiffla w Paryżu 
spadł robotnik Kostecki 116 sążni. Nieszczęśliwy za- 
bił się na miejscu. 

— Ofiara nihilistów. W zakładzie dla ciem- 
nych w Steglitz pod Berlinem znajduje się nieszczę- 
śliwy człowiek, który bezustannie twarz ma zakrytą 
kapturem. Ongi był przeznaczony do wykonania za- 
machu na gara Aleksandra II. W stanowozej jednak 
chwili odmówił udziału w przysiężeniu, skutkiem 
czego mściwi towarzysze oblali mu twarz witryclem. 
Żrący płyn wypalił mu eczy i ebnażył całą twarz z 
mięsa i z muszkułów. Karmią go sztucznie płynami. 
Nieszezęśliwemu towarzyszy żena, pochodząca z sfer 
arystokratycznych. W ehwili katastrofy była tylko 
jego narzeczoną i zaślubiła kalekę, mimo iż rząd 
skonfiskował mu cały majątek. 


— W Anglii ogłoszono w tych dniach nowy regu- 
lamin wojskowy. Różni en się wielce od regulaminu 


gielska operuje na zupełnie innych warunkach, bo 
najczęściej w drobnych odziałach. Celem nowego re- 
gulaminu jest ułatwienie wykształeenia żełnierza. 


— Burze we Franejl. Niepogody we Francji 
trwają ciągle. Gwałtowna burza z piorunami, błyska- 
wicami i gradem spadła nocż 7. b. m. w mieście 
Narbonne i okolicy. Linie Bordeaux-Perpignan-Bize 
stoją pod wodą. W Beziers od 48 godzin pada deszos 
ulewny z błyskawicami i piorunami. Niepogody te 
trwają już od miesiąca, przeszkadzając robotom w pe- 
lu i przecinając handel. W Perpignan deszcze nieu- 
stanne. W Rivesaltes burmistrz rozdał pożywienie 
ludziem pozbawionym praey skutkiem wylewów. Na 
morzu cięgłe burze. 


— Śmierć kontrabandzisty. Straszną śmiercią 
zmarł przemytnik wódki galicyjskiej, 17-letni Merdko 
Lewkowicz, z Charzowe w kieleckiem. Powracając 
wraz z oałą bandą kontrabandzistów, pod wioską 
Caarkowemi uczuł się tek znużonym i zgłodniałym, 
że dalej już iść nie mógł. Napróżno zaklinał tewa- 
rzyszy, by dali mu kawał chleba, nie mieli bowiem 
Bic, prócz wódki. Z nią też pezostał w rowie prsy- 
dróżnym, opuszczony przez tewarzyszy, którzy ratując 
siebie, o ocaleniu Lewkowicza myśleć mie cheieli. 
Wódką próbował L. edzyskać utracone siły, z wodką 
też w ręku znalazł, jak donosi Gaseta kielecka, 
zwłoki jego sołtys z Czarkowych. 


— Z Ameryki. W Lublinie przytrzymano w tych 
dniach Klemensa Majewicza, pochodzącego z powiatu 
nowomińskiego. Przybył en pieszo i bez paszportu, a 
jak opowiadał powraca wprest z Ameryki, gdzie pra- 
oując ciężko zwiedził mnóstwo misst i zaoszczędsił 
1500 fr. w złocie. 


Karol Brzozowski. 


Skromnie bez wrzawy uczczono wczoraj 50- 
letnią działalność męża, który wśród poetów na- 
szych niepoślednio wybitne zajmuje stanowisko. 

Z nazwiskiem jego, z nazwiskiem Karola 
Brzozowskiego, wiążą się zresztą nietylko tradycje 
literatury naszej; wplotłe się ono niby nić pro- 
mienna także w ową dziwnie poetyczną, a żałobną 
tkaninę tułactwa polskiego, — zapisanem zostało 
w roezniki wielkich przewrotów, w których wy- 
buchł duch gnębionego narodu, w których zapał 
ciemiężonych biegł, aby zgnieść przemoc, lecz 
sam niestety zgniecionym został, — w których 
wreszcie po bezowocoym wysiłku najlepsze siły 
narodu z konieczności rozprószyły się na wszystkie 
strony świata, aby u obcego ogniska złożyć swe 
laury i penaty, układać w mezaikę pieśni i czynu 
ostatnie okruchy nadziei. 

Karol Brzozowski jest jednym z typowych, 
rzec można reprezentantów tej smutnej, a jednak 
żyznej epoki. 

Urodzony na Mazowszu, wspinał się po szczy- 
tach gór szwajcajcarskich, pielgrzymował dolinami 
Bułgarji, snuł się po ruinach Niniwy i żarem pło- 
nących wydmach Arabii. 

Sędziwy poeta ma niezwykle burzliwą prze- 
szłość za sobą. 

Urodził się w r. 18821 w „sercu Polski“ — 
w Warszawie, i to dziwnym trafam wtem samem 
miejscu, gdzie później rozsiadła się Golgota mę- 
czenników za sprawę Polski, cytadela. 

Ojciec jego, x wyznania kalwin, walczył pod 
Napoleonem, a walczył smać z całym zapałem, 
skoro krzyż legii honoa i Virtuti pa 
ozdobił pierś jego. r:„183r, acz podeszłegi 
już wieku, stary Brzozowski pagine —— m. 
nia w pomoc zbudzoaaj z letargn i domaga*=«:1= 
slę prow swych u;szyźnie. Miłość dla tej- uie- 
szczęśliwej musiała więc już od najwcześniejszej 
młodości Karola, rozpłomieniać jego serce, zaczer- 
pnięta z atmosfery, którą kraj cały wówczas od- 
dychał i która przepełniała skromne gniazdko ro- 
dziny Brzozowskich; 

W młodym Brzozowskim wyrobiło się także 
bardzo wcześnie zamiłowanie do broni. Przyjeż- 
dżając na czas feryj do domu uwijał się ze strzel- 
ba po okolicznych lasach, pełając ua zwierzynę. 
Równocześnie polował uchem i servem na pieśni 
ludowe, które rozbudziły w nim żyłkę poetycką i 
i z których powstał później zbiór „Pieśni ludu 
natniermeńskiego z okolie Aleksoty* (1844). 

Pierwsza próba Brzozowskiego na poln 
poezji przypada na rok 1837, w którym sonet 
przez Karola na isany, zwrócił nań uwagę profe- 
sora A. Langiego. 

W r. 1842 opuścił po dwuletnich studjach 
ze znakomitym postępem zakład agrouemiczny ma- 
rymoncki. Obok nauki uprawiał wówczas poezję 
i coraz częściej zawilał pisma warszawskie swemi 
utworami. 

Gdy nadszedł pamiętny r. 1343 Brzozowski 
porzuciwszy wszystko, pospieszył na pole walki i 
z nieustraszoną odwagą zajrzał kilkakrotnie śmier- 
ci w oczy. Pamięta go Miłosław, Trzemeszno i 
Września, gdzie jako dzielny strzelec zjednał so- 
bie ogólny podziw towarzyszy. 

Powstanie nie osiągnęło, jak wiadomo celu, 
i Brzozowski musiał uchodcić zagranicę. Osiadłszy 
w Dreźnie, przeniósł się następnie do Szwajcarii, 
lecz i tam nie na długo. Ostatecznie emigrował 
do Paryża, gdzie pozostawał do r. 1853. 

Zawiedzione nadzieja narodu obadziły się 
znowu pod gorącemi promieniami tego słońca, któ- 
re patrzało na wybuch wojny krymskiej. Miero- 
sławski podniósł myśl sformowania legionów pol- 
skich przeciwko Rosji, a myśl ta przyjęła się ua 
użyźnionym krwią gruncie i legiony począto w Ca- 
rogrod.ie orgauizować. Przybył tam z innymi ta- 
kże Brzozowski. Giy jednak ujrzał, że w pra- 
ktyce idea legionów polskich ograniczyć się ma 
do znaczenia służby w szeregach  sałtańskich, 
wówczas zniechęcony tem jej wypaczeniem, po- 
rzucił stambulskie swe schronisko i oddał się 
awanturniczemu życiu myśliwskiemu w lasach Bu- 
zanny, na wybrzeżu Małej Azji. Rek cały upra- 
wiał tam łowiectwo, z niego Żyjąc, a rok ten po- 
zostawił po sobie niezatartą pamięć równie w ży- 
ciu poety, jak w literaturze, owocem bowiem wra- 
żeń w jago ciągu zebranych w leśnych ostępach 
azjatyckich jest jedno z najwspanialszych dzieł 
muzy Brzozowskiego, „Noc strzelców w Anatolji*. 

Awautura skończyła się ostatecznie tem, iż 
Brzozewski, powołany przez Franciszka Sokulskie- 
go, jął się pracy poważniejszej, jako samoistny in- 
Żynier przy budowie telegrafów tureskich. Praca 
ta, acz mozolua, nie podcięła skrzy leł jego mnzie. 
Dsiennik literacki pomieścił sporą wiązankę prac 
jego z tego okresu, nadto zaś stworzył Brzozewski 
w r. 1857. większą oprwieść poetycką p. B. Lew 
ognisty. 

Rząd turecki dał mu następnie posadę w u- 
rzędzie leśnym i przeniósł go nad Eufrat. 

Rok 1863. zastał Brzozowskiego, już jako 
żonatego, na stanowisku wicekonsula hiszpańskiego 
w Lątakii. 

Wiadomość o ruchawce rozbudziła w nim 
znowu dawny zapał i dawną energię. Nie zważa- 
jąs na zdobyte, dość wygodne stanowisko, ani też 
na węzły rodzinne, pospieszył do Talczy, gdzie 


Miłkowski organizował właśnie oddział, mający 
przez Besarabie wtargnąć do Rumunii. Przekro- 
Czywszy na czele swego oddziała Dunaj, Brzozow- 
ski uderzył na szeregi rumuńskie. które pod Kos- 
taugalią zastąniły mu drogę. Pokonał je, sam je- 
dnak vgodzony w pierś bagnetem, legł na polu 
walki i dłegi czas leczyć się musiał z otrzymanej 
tam rany, w Gałaczu. 

Powrócił następnie do Turcji i wstąpił zno- 
wu do ału»by leśnej. 

Później polecono mu zbadać góry kurdystań- 
skie, z których zdjął dokładne karty topograficzne, 
przewędrowawszy całe pasmo wzdłuż granicy per- 
skiej. Ostatnia, poprawna edycja Kieperta mapy 
Turcji opartą jest w swych zmianach na studjach 
Brzozowskiego, 

Po różnych jeszcze ianych perypetjach Brzo- 
zowski dwukrotnie przybywał do Lwowa w roku 
1877 i 1880. 

W roku 1883 osiadł tu na stałe i przeby- 
wał aż do chwili objęcia kierownictwa droho- 
wyzkiego zakładu dla sierót i starców, na którem 
stanowisku pozostaje poeta dotychczas. 

Powyższy szkie biograficzny nie ma pretensji 
do dokładności. Trudno o nią, jeśli idzie o zazna- 
czenie rysów życia tak burzliwego i jeśli ten, co 
je prowadził, jest tak skąpym w udzielaniu wia- 
domości o sobie, jak Brzozowski. 

Co się znowu tyczy działalności jego, jako 
poety, to należy ona do literatury i zbyt jest do- 
niosłą, aby w dorywczym artykuliku mogła znaleść 
godne ocenienie. 

Zwrócimy na tem miejsca uwagę tylko na 
iodno, aa działalność tego poety, jako autora dra- 
matyCzRego. 

W r. 1883 wywołała ogólną sensację wiado- 
mość, że Brzosowski, który nigdy sił swych na 
tem peln nie próbował, napisał tragedję. Dajmy 
wyraz prasdzie i przyznajmy, że mimo całego 
uznania dla dzielnego poety, powątpiewano, ażali 
rEgcz ta będzie godna jego nazwiska. Sceptycyzm 
ów rozbił się jednak doszezętnie, gdy „Malek* — 
to tytuł owej tragedji — ujrzał światło kinkietów 
na Skarbkowskiej scenie (14. listopada 1883 r.). 
Niebywały entuzjazm owładnął całą publicznością 
i słychać było jeden głos tylko, głos zachwytu. 
Jakoż w istocie „Malek“ jest dziełem pierwszo- 
rzędnej wartości i za ewnia Brzozowskiemu wy 
bitne stanowisko także w rzędzie naszych poetów 
dramatycznych. 

„Maleka* też obrała dyrekcja teatru na 
przedstawienie wczorajsze, poświęcone uczczenia 
Brzozowskiego, rocznicy rozpoczęcia przezeń dzia- 
łalności literackiej. 

Publiczność zgromadziła się nadzwyczaj 
licznie, aby złożyć tym sposobem zasłużony hołd 
poecie. W zebraniu panował nastrój podniosły, 
spojrzenia wszystkieh zwracały się ku loży parte- 
rowej, gdzie zasiadł jubilat. Po każdej odsłonie 
zrywała się burza oklasków i okrzyków na cześć 
autora. 


Zapał dosięgnął kulminacyjnego punktu, gdy 
po obrazie czwartym urządzono poecie owację na 
scenie. 

Przebieg tej ewacji był następujący: Dłu- 
giem półkolem okoilły scenę wszystkie artystki 
tutejszej sceny i wszyscy artyści nie biorący 
udzisłu w przedstawieniu. Wówczas przystąpił do 
poety wprowadzonego w Środek tego grona p. 
Zboiński i wygłosił stosowną przemowę. Poczem 
pp. Lipkowski i Dębicki podali jabilatowi wspa- 
niałe wieńce. Inny wieniec podano od Koła lite- 
racko-artystycznego. Publiczność przyłączyła się 
do qQwacji hucznemi oklaskami. Z widoczuem 
== gamen Agi. a "cowski za dowody 

ie, Kn=""no osym pówodzenia „Maleka“ przy- 
„-sając artystwu. 

Po przedstawieniu zaproszono Brzozowskiego 
do salonów Koła literacko-artystycznego, gdzie na 
przyjęcie jego zgromadziło się około 60 osób. 

Zgromadzeni zasiedli do skromnego bankietu. 
Kolej toastów rozpoczął prezes Koła p. Wilczyń- 
ski. Następnie przemawiali pp. Bełza i Zacharja 
siewicz. Sekretarz Koła p. Pepłowski odczytał na- 
deszłe telegramy gratulacyjne Kurj. Warsz., Ba- 
łuckiego i dyrekcji teatru Biberowicza i Hrynie- 
wieckiego. Po tej przerwie nastąpił dalszy ciąg 
przemów, które wygłosili: redaktor Platon Koste- 
cki, dyr. Barącz i redaktor Barański- Ostaszewski, 
Nadto przemawiali joszeze bądźto prozą bądź 
mową wiązaną hr. Skarbek, br. Komorowski i p. 
Żelazowski. 

Brzozowski dziękował kilkakrotnie, a słowa 
jego pełna wysokiego polotu, głębokie na obocnych 
wywarły wrażenie. p 

Szereg toastów zakończył prezes Wilczyński 
staropolskiem „Kochajmy się.“ 

Na tem skończyła się część oficjalna bankie- 
tu, a pogawędka ożywiona produkcjami kilku arby- 
stów sceny lwowskiej przeciągnęła się do godziny 
trzeciej nad ranem. 


—— 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w sobotę 
„Faust“, debiut paaay Patkiewicz i w roii Siebla 
panny Michaliny Frenkiel-Niwiúskiej, która odśpiewa 
romaBs dotąd nigdy we Lwowie nie śpiewany. Jutro 
W miedsielę po południu „Wielks Marglewnia" Ohne- 
ta, Wieczór „Farinelli*. W poniedziałek „Nitouche* 
operetka Hervego, 

— Najnowsza opera Adama Minchheime- 
ra p. t „Mazepa“ ma być wkrótce wystawiona we 
Włoszech. Sprawą tą rajmuje się znany wydawca 
medjelański, Ricordi; przekładu libretta na język 
włoski dokonał p. Władysław Miller, syn. 

— Le Livre, przegląd poświęcony bibliografii, 
sztuce 1 literaturze pisze w ostatnim swym zeszycie 
s nystępuje : „Pomiędzy dziennikami zagranicznemi 
ilostrewanemi Swiat krakowski zasługuje bez zaprze- 
ozenia na osobn} wzmiankę, tak ze względu na war- 
tość wysoce artystyczną i pełną oryginalności swoich 
lustrgcyj jak z powodu znakemitych starań, jakich 
redakeja dokłada, aby obznajęmić swoich abonentów 
20 wazystkiem 00 tylko dotyczy sztuk pięknych. Wy- 

r rysunków i ieh reprodukeję nio nie pozostawisją 
++ Żysenia ; jego zaś sprawozdania o wystawach ar- 

nych (a paryskie wystawy zajmują w nich dużo 

Qjsca) stanowią niemałą pongte tego wydawnictwa, 
łłzywiócie wielce interegującege i bardzo zręcznie 
ewanoge przez p. Z. Sarneckiege. Poceuwamy 


poj do obowiązku raz jeszcze zwrócić Uwagę na ten 
ji przegląd poświęcony sztuce, 2 nie sadający 
u swemu tytułowi.” 


iD We Włoszech w r. 1880 przedstawione 
te, ROwysh oper, z czego 27 zaliczyć Należy do ka- 
w. i eperotek. Oper poważnych w eatem tego Sło- 
| dẹ Raozeniu było w tej liczbie 14, a z nich tylko 


zdą 3 „Asrael* br. Franchettiego i „Medgć” Spirę 
byy sobie nznanio. 
tę, O Resskem i Lussalle'a donosi Presse, 


Więzdierzają oni rozwiązać kontrakt swój z dyrekcją 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 13. Stycznia 1889 Nr. 11. 


Sejm krajowy. 
Posiedzenie XXX. s d. 12. stycznia. 


Początek o godz. 11 min. 30. 

Urlopy otrzymali pp. Jan Biliński, Gnoiński 
Jan i Kuczkowski. 

Z dworu cesarskiego nadeszło podziękowanie 
xa gratulację sejmu z powodu zaręczyn areyksię- 
żnej Walerji. 

Spis petycyj siega cyfry 743, między inne- 
mi jest petycja gminy Szołomyja w now. Bobre- 
ckim o zapomogę dla pogorzelców. P. Henzel 
poparł tę preśbę naglącym wnioskiem udzielenia 
200 zł., ponieważ 9 gospodarzy postradało całe 
mienie i nie mają kawałka chleba. 

Po dyskusji między p. Jędrzejewiczem, któ - 
ry żądał odesłania wnioska do komisji budżeto- 
wej, a p. Henzlem, który żądał bezzwłocznego 
uchwalenia tej drobnej kwoty, i Wład. Kozie- 
brodzkim, który proponował przekazanie wniosku 
Wydziałowi krajowemu dla asygnowania zapemogi 
z funduszu dyspozycyjnego, bo komisja budżetowa 
po ustalenin budżetu nie naa już właściwie głosu 
w takiej sprawie — uchwalono nagłość 
i przyjęto propozycję Jędrzejewicza z poprawką, 
aby komisja badżetowa zdała sprawę na nastę- 
pnem posiedzenia. 

P. Komisarz rządowy Łoziński odpowie- 
dział na wniesioną we czwartek interpelację p. 
Merunowicza względem prywatnych kolektantów 
podatkowych, uspo ajając interpelantów, że gminy 
ani kontrybnenci nie będą narażeni na żadną od- 
powiedzialność w razie malwersacyj ze strony tych 
kolektantów. Zastrzegł to wyraźnie p. Namie- 
stnik. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 


P. Ad. Skrzyński motywował krótko 
wniosek swój o zbadanie warunków założenia niż- 
szej szkoły rolniczej w jednym z trzech 
powiatów Jasło, Krosno lab Gorlice. Wniosek ten 
przekazano komisji gospodarstwa krajowego. 

Przy wyborze jednego członka Wy- 
działa krajowego z całego sejmu głosowa- 
ne imiennie. Na 111 głosujących otrzymał p. Leon 
Chrzanowski 75 głosów i został wybrany. 
Resztę głosów (36) otrzymał p. Gustaw Romer. 

Z dalszego porządku dziennego p. Kozło w- 
ski przedłożył projekt o stosunkach służbo- 
wych. 

W rozprawie jeneralnej zabrał głos nasam- 
przód p. Hausner. Przypominając projekt ze- 
szłoroczny, znajduje istotnie zmiany donośne w ta- 
raźniejszym, między innemi wykreślenie oficja- 
listów prywatnych , ladzi częstokroć wyższego 
wykształcenia, z pod donośności projektowanej 
ustawy. Ale mimo to projekt nie mógł się pozbyć 
rażącej jednostronności, i wydaje się całkiem, jak- 
by miał być ustawą przez służbodawców uchwalo- 
ną przeciwko sługom. Pana otacza nimbusem 
nietykalności, a słudze zagraża tylko karaniem. 
Tymczasem wiemy, że słażbodawcy u nas bywają 
dość często dzikimi wyzyskiwaczami i brutalnymi 
dręczycielami sług. A przecież pamiętać należy o 
kwestji socjalnej, która nie zaczyna się dopiero za 
Oświęcimem, jak to niektórzy mniemają. W ta- 
kich czasach mamy obowiązek usuwać z ustawe- 
dawstwa wszystko, cokolwiekby miało pozory nie- 
równej miary i niesłuszności. Głównie zaś chodzi 
o zmianę całego poglądu na tę sprawę, tem bar- 
dziej, że dzięki przestarzałej ordynacji wyborczej, 
liczne warstwy społeczeństwa są wykluczone oł 
reprezentacji. W takim razie spada ne uas Ścisły 
ebowiązek naturalnej obrony warstw tutaj nie re- 
prezentowanych. Celem przemiany zasad piojwktu 
potrzebaby całego szeregu poprawek i przeprowa- 
dzenia dyskusji, do której sejm obecnie mie ma 
najmniejszego usposobienia wobec wiszącej sprawy 
propinacyjnej. Zachodzi tedy konieczność zwrócić 
cały projekt Wydziałowi kraj. do przerobienia i 
przedłożenia w przyszłej sesji. 

Wniosek ten nzasadniał mowca licznemi cy- 
tatami ‘z projektu: $. 12. stypuluje np. obowią- 
zkową miłość sługi dla słażbodawey, a w $ 17. 
podane są kije dla wymuszenia tej miłości, dla 
wymuszenia bezwarunkowego posłuszeństwa. Za- 
prowadzenie chłosty u nas w chwili, kiady 
ona już wszędzie, nawet w więzieniach nie istnie- 
je, jest anachronizmem, którego Bię mowca nie 
spodziewał i nie przeczuwał, by w r. 1889 był 
zmuszony występywać przeciwko niemu. Przeka- 
zanie Wydziałowi krajowemu jest jedynam wyj- 
ściem i ochroną przed kompromitacją w oblicza 
Europy, bo i tak ustawa taka nie może przecież 
liczyć na sankcję rządową (brawo). 

„KB. Siczyński w długim wywodzie wy- 
kazuje również jaskrawe niewłaściwości projektu, 
i popiera wniosek odraczający p. Hausnera. 

P. Abrahamowicz wystąpił z obroną 
projektu. Nie sztuka krytykować, trocząs poszcze- 
gólne postanowienia. Zarzut patryarchalności nie- 
słuszny, bo rzeczywiście stosunek służbowy u nas 
jest patryarchalnym, swojskim (brawo). Narzekanie 
na ordynację wyborczą również nietrafne, bo prze- 
cież w żadnym kraju sługi nie stanowią osobnych 
kół wyborczych (wesołość), a choć analogiczną 
skargę mogliby podnosić robotnicy, to jednak fak- 
tem jest, znaleźli oni w Radzie państwa obronę 
jak najrozleglejszą, choć tam nie mają swoich 
reprezentantów. Nie należy ośmieszać kodeksu mo- 
ralnego, zawartego w $ 12., który wejdzie nastę- 
puie do teksta książek służbowych (brawo). W ape- 
cjalia się nia wdaje, bo należą one do rozprawy 
specjalnej — sam mam 10 poprawek, alv uie ra- 
dzę odraczać projskta, bo w takim razie pójdą do 


stawiać poprawki. Lepiej tedy odroczyć, niż złą 
ustewę uchwalić (brawa). 

Po krótkiam sprostowanin faktycznem ze 
strony p. Hausnera, sprawozdawca Kezłowski 
sprzeciwił się odroczeniu. 

Izba znaczną większością głosów odrzuci- 
ła wniosek odraczający p. Hausnera, lecz natych- 
miast zażądała i zawotowała zamknięcie posiedze- 
nia z powodu spóźnionej pory. 

Do laski marszałkowskiej złożył p. Langie 
wniosek o ulepszenie kraj. szkół rolni- 
czych. 

Koniec posiedzenia o godz. 2:45. Następne 
posiedzenie w poniedziałek o 11. Porządek dzien- 
ny będzie posłem rozesłany. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. Kraków d. 11. stycznia. Wobec 
tego, że młyny miejscowe zaopatrzywszy przedtem 
swoje potrzeby na czas dłuższy, w zakupnach bar- 
dzo mały biorą udział, a z drugiej strony spezu- 
lanci ze względu na chwiejne usposobienie targów 
zagranicznych, prawie zupełnie wstrzymują się od 
zakupna. Odbyt na dzisiejsszym targu na Klepa- 
rzu był w ogóle utrudniony, a ceny dawniejsze 
zaledwie utrzymać się zdołały. ^ 

Płacono za pszenicę bixta œd 7.60 do 8.— 
zł., za czerwoną od 7.50 da 7.90 zł., za żółtą od 
7.50 de 7.90 zł, za żyte od 6.— do 6.45 zł., 
za jęczmień od 6.— do 7.— zł, za owies od 
6.25 do 6.50 zł. (z akeyzą.) — Wszystke za 100 
kilogramów. 


Ministerstwo rolnictwa reskryptem z d. 
18 grudnia poleciło wypłacić Towarzystwu rolni- 
czemu w Krakowie zarezerwowaną dotację na chów 
bydła rogatego w kwocie 3000 zł. 


Nowa kolej. Dnia 4 bm. zawiązało się w 
Myślenicach konsorcjam dla przeprowadzenia trasy 
kolei Kalwarja -Bochnia. 


Dochody z podatków państwowych wa 
Francji w r. 1888 przyniosły o 70 milionów fr. 
więcej, niż w r. 1887, a o 40 milionów więcej, 
niż to było przewidzianem w budżecie. 


Winobranie tegoroczne we Francji wy- 
dało o 5 milj. hektolitrów więcej, niż w poprze- 
dnim roku. 


Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej dnia 
10 stycznia: Pszenica na wiosnę 8:07—8'09, na maj- 
czerwiec 8'33 do 8:24, na jesień 8'07—8*09; żyto 
na wiesną 6'23—6'26, na maj-czerwiec 6'32—6 37; 
kukurudsa na maj— czerwiec 5'25—50'30 ; owies na 
wiosnę 5*79—5'80, na maj-czerwiec 5'90—5'95; spi- 
rytus kontyngentowany 1712—17'87; nafta amery- 
kańska 2175—2200, galicyjska „Standard Whi- 
te“ 19'75—19'90; cesarska marka Skrzyński 22 25 
do 22:50. 
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Tlgrany „Gazoty Narodowej“. 


Wiedeń d. 12. stycznia. Z Sofii do- 
nosi Polit. Corresp., że wieści, jakoby wkró- 
tce nastąpić miały zaręczyny ks. Ferdynanda 
z księżną belgijską, są bezpodstawne. 


Budapesst d. 12. siycznia. W dal- 
szym ciągu obrad nad ustawą wojskową w sej- 
mie, przemawiał pus. TOGŃZĄZ skrajnej lewi: 
cy) przeciw ustawie. Hr. Aladar Szechenyi 
oświadczył, że zgadza się na ustawę, ale 
Łąda ważnych zmian, przemawia za pielęgro- 
waniem języka niemieckiego, lecz wyraża na- 
dzieję, że minister obrony krajowej w spra- 
wie tej przyłączy się do odnośnych postano- 
wień większości komisji wojskowej. 

Hr. Apponyi oświadczył się przeciw u- 
stawie i wniósł rezolucję żądającą, aby rząd 
został wezwany do przedłożenia nowego pro- 
jektu ustawy wojskowej, i do powzięcia ini- 
cjatywy w sposób stosowny dla zaprowadze- 
nia reformy w systemie nauki wojskowej. 
Na wypadek zaś, gdyby to nie mogło być do 
końca r. 1859 wykonanem, godzi się na cza- 
sowe przedłużenie prawomocności teraźniejszej 
ustawy wojskowej. 


Berlin d. 12. stycznia. (Cesarz daro- 
wał stowarzyszeniu religijnemu „Jiinglings- 
bund“ (protestanckiemu) znaczną sumę. Za- 
pewniają, że na naradzie gabinetowej uchwa- 
lono wysłać znaczne posiłki do wschodniej 
Afryki i do Samoa. 

Paryż d. 12. stycznia. Na konferencji | 
gabinetowej przedłożył minister marynarki 
telegram gubernatora z Obok (posiadłość fran- 
cuzka poniżej Massawy), z doniesieniem, że, 
gubernator i komendant francuskiego statku | 
wojennego „Meteor“ ułożyli się co do zarzą- 
dzeń względem stłumienia handlu niewolni- ! 
kami. Na posiedzeniu naczelnej Rady wojsko- | 
wej naradzano się mad rółnemi środkami ku | 
spotęgowaniu fortece i nad kolejami żelazne- 


Wiednia telegramy natrząsające się ze sejmu, i pu | mi w obrębie obozów warownych. 


krajn również rozejdzie się słuch o kapitulacji 
przed zarzutami, (Brawa i oklaski). 


Paryż d. 12. stycznia. Przez czas agi- 


P. Romanowicz nie miał pierwotnie za- ; tacji wyborczej rozdają bulaużyści za darmo 


miaru zabierać glos, gdyż zapatrywanie p. Han- 
snera tu wypowiedziane wystarczy. Ale wywody 
p. Abrahamowicza, który nicował i przekręcał 
zdania p. Hausnera, zmusiły go do odpowiedzi. 
P. Abrahamowicz straszył sejm telegramami do 
wiedeńskich dzienników. Czemuż tej groźby nie 
użył wobec komisji administracyjnej, aby nie 
uchwalała takiego projektu? P. Abrahamowicz nie 
rozumiał, jakie to prądy wieku miał na myśli 
p. Hausner. Oto prądy te, które zainaugurowała 
konstytucja 38. maja i Kościuszko — prądy spra- 
wiedliwości i równego prawa. Raziła przeciwni- 
ków wamianka p. Hausnera o „nieszczęśliwej* 
naszej ordynacji wyborczej. Rzecz dziwna. 

Za czasów Schmerlinga uważano ją powsze- 
chnie za nieszczęśliwą w tych sferach, do których 
p. Abrahamowicz należy. Teraz zaś, gdy tym sfe- 
rom przy pomocy złotego kołnierza udaje się zdo- 
bywać łatwo mandaty poselskie — nieszczęśliwość 
ordynacji szmerlingowskiej znikła! Aby się po 
kraju nie rozeszła pogłoska, że Sejm kapitnlował 
przed opozycją w sprawie chłosty cielesnej, nale- 
żałoby się raczej postarać o całkowite zniszczenie 
wszystkich egzemplarzy sprawozdania komisyjnego, 
niż przystępować do uchwalenia ustawy takiej, 
która nadto cierpi na niesłychaną słabość kodyfi- 
kacji. Mowca przytacza na dowód cały szereg wy- 


w polej Opery paryskiej i założyć operę francuską razów i określeń z tekstu i mniema, że chcieć go 


rsburgu. 


„poprawiać, trzebaby do każdego niemal paragrafu ` 


| 
dziennik agitacyjny w 500.000 egzempla- | 
rzach. Boulanger kazał rozlepić nowy mani- | 
fest, zawierający t lko wyrazy: „rozwiąza- | 
nie, rewizja, konstytucja, Boulanger“. | 

Paryż d. 12. stycznia. Na manifest, 
Boulangera odpowiedziano plakatami z napi- i 
sem: „Nie ma Sedanu!* Powiedziano w nim, 
że manifest Boulangera jest apelem do tchó- 
rzostwa ; Francja nie potrzebuje się obawiać 
nowego Sedanu, pragnie oua stanowczo utrzy- ; 
mania pokoju, jest ona jednak dość silna, a-' 
by się opędzi. wszełkim napadom, jakieby jej 
kiedykolwiek grozić mogły. Właśnie, ażeby: 
uniknąć powtórnego Sedanu, chcemy — mó-! 
wi plakat — wszystkich skarbów i środków ! 
użyć ku obronie ojczyzny i rozwoju jej do- 
brobytu. | 

Bruksela d. 12. stycznia. Jak sły- 
chać, minister spraw zagranicznych wyraził 
posłowi włoskiemu ubolewanie swoje z powodu 
obełg, miotanych na dynastję Sabaudzką 
przez część katolickiej prasy belgijskiej. 

Petersburg d. 12. stycznia. Wizyta 
szacha perskiego ma podobno potrwać od koń- 


ca kwietnia do połowy maja. Ztąd uda się 
szach na wystawę paryską, następnie do Hi- 
szpanii, Włoch, Czarnogóry (!) i Turcji, zkąd 
małvazjatyckim brzegiem Czarnego morza, 
przez Kaukaz, Batum Kutais i Tyflis do do- 
mu powróci. 


Londyn d. 12. stycznia. Z Zanzibaru 
donoszą, że Arabowie obwołali Ugandę mu- 
zułmańskiem królestvem i zapowiadają wy- 
mordowanie wszystkich środkowo-afrykańskich 
misyj z zemsty za politykę angielską, skie- 
rowaną przeciw handlowi niewolnikami. 


Londyn d. 12. stycznia. Według 
nadchodzących tutaj wiadomości z Ottawy 
(stolica Kanady, wpółniepodległej posiadłości 
angielskiej), będzie parlament kanadyjski po- 
nownie rozwiązany, a nowe wybory odbędą się 
pod hasłem: czy ma być ze Stanami zjedno- 
czonemi zawartą unia handlowa, czyli ma się 
Kanada zupełnie do nich wcielić. 


Dublin d. 12. stycznia. Do miejsc, 
z których dzierżawcy mają być drogą przy- 
musową wyrzucani, będą wysyłane znaczne 
oddziały wojska. Rząd przygotowuje tarany 
do wywalania drzwi zatarasowanych. W ogó- 
le postanowił rząd przeprowadzać w Irlandji 
z całą surowością ustawę wyjątkową. 


Wiedeń dnia 12. stycznia 1 god. 45 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 310'90. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 4330. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 312:—. Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 124.60. Akcje Unionkanku 221:—. Akcje 
kolei Karola Ludwika 207 75. Akcje kolei Półno- 
enej 24850. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
102:25. Akcje kolei Alfóldzkiej ——. Akcje kolei 
Państwowej 258'80. Akcje kolei Lw.-Czern. 219 75. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 178:—. Losy 
komunalne wiedeńskie 142 —, Akcje Tow. tureckiego 
108:25. Galic. oblig. indemniz. 10425. Akcje Kolei 
półn'cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 199.50. Losy re- 
gulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów kor:n- 
nych 226'25 Akcie Bankvereinu 104'50. Rosyjski rubel 
papierowy 12650 Losy prem. węg. —.—. 

4*/s0*/ Renta wspólna 82 30. 50/, renta austr. 
papier. 9790. 40/, renta austr. złota 111:60 49/, 
renta węg. złota 10160. 5"/, renta węg. papierowa 
93:50. Napoleondory — — Marki niem. 59 25 


Wiadomości giałdowe. 


Lwów, dnia 12. stycznia. (Z lzby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądsją 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 206:50 20976 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a 21875 222'— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 284— 283'— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216-— 
II. Listy zastawne za 100 sir. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . —— — 
Saak j wiedeke Sh. A 
5 Ś gal. 5*/, wyl. 10%/, p 108'15 10415 
Banku krajowego 4'/,%/, los. w 511. . . 95535 9635 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°% 102— 103--- 
5 kredyt. gal. ziem. 1o . 4. %6— 97.— 
> kred. gal ziem. 4%, Inys >5T 1. 102:— 108: - 
n kred. g. ziem. 4% log. w át! l. 9260 2360 
> kredytowes o gal. ziem. 2'/4%/, 
Joa wąSZZKK +... + © 97.30 98:30 
~ kred. gal. Siom. 4*/, los. w561. 91:50 9250 
IL uste iłuśno ma 100 sł. 
Gal. Z kred. włośe. W% © :v, (d. 6 pr.) 30, --:— 5750 
Gal, Z. kred. włośc. (i ra 4) 21%, . . . 45— 
Ogóln. roln. kredyt. „, 4. “a Gal. i Brk 
6%, les w 16 Ist . . . a, Pa R 
IV. Qulig: za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5%/, m. k. . . . 10375 10455 
Kom. banku krajowego 5*|, w. a. I. em. . 1000— 101— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . . 103:25 105— 
Pożyczka krajowa 1883 4*/;* . . . . . 944— 3— 
YV. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . « « « « » 2150 2850 
Losy miasta Stanisławowa .- . - . 383:—  35— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . . « . . . 564 574 
Dukat cesarski . . « . - - « » « | 567 STT 
Napoleondor . . . . . : 954 964 
Pótimperjał rosyjski 9:86 996 
Rubel rosyjski srebrny . - - « . « . 1:36 1:48 
Rubel rosyjski papierowy >» >... 1'25'/, 1-274, 
100 marek niemieckich. . - + sso 9 — — 
Srebro za 100 złr. . . . - . - >o» =~- —— 
Kupony w srebrze OJ 6 a - -æ  — 


z R Z WE 


— 


Przyjechali do Lwowa: 
dnia 12. stycznia 1888: 
Hotel Żorła. St. Żarski z Krakowa. Dr. St. Stefa- 


'nowicz z Bukowiny, St. hr. Stadnicki z Krakowa. E. Mi- 


lóowicz z Wełynia. Wł. Siemiginowski z Torskiego. 

Hotel Francuski. Hr. L. Dębicki i K. Sczaniecki 
z Jaworowa. J. Halpern ze Stanisławowa. C. Nemee z 
Krzemieniec. M. Jakubowski z Warszawy. J. Arendt z 
Berlina. 

Hotel Angielski. S. hr. Konarski z Dub'ecka. F. Paar 
z Jaworowa. W. Jonasz z Bóbrki. G. Chmiel z Wiednia. 
F. Nalepa z Budynina. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedziałności za nią nie bierze na siebie.) 


Lekarz chorób wewnętrznych 17 


Dr. Józef Sochański 


ulica Hetmańska 1. 10 
ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4. 


Najwyższą nagrodę 
e. k. medal państwowy 1888 


FABRYKA PIERNICÓW dlkateowyci 


za wyborną przekąskę do wina i wódek 


E. LEWICKIEGO w WIEDNIU. 


Fabryka VIII. Tigergasse 25. 
Główny skład: miasto , Bauernmarkt Nr. 1. 


Syrop z podfosforanu wapna PP. Gri- 


| mault & Comp. aptekarzy w Paryżu, jest prepa- 


ratem uświęconym przez doświadczenie dla zapo- 
bieżenia i leczenia CHORÓB PIERSIEWYCH, 
KASZLU, NIEŻYTU i KATARÓW. Wziętość te- 
go Środka oddawna nstaloną została. Dostatecznem 
jest spróbować go w porównaniu z innymi podo- 
bnymi do niego w celu oddania mu zasłużonego 
pierwszeństwa i zasługi sprawdzonych przez wszy- 
stkich lekarzy, którzy go przepisują. Pol działa- 
niem tego środka kaszel się uspokaja, poty necne 
ustają i chorzy odzyskują zdrowie i tuszę. 133 


3 


Adwokat krajowy 8 


Dr. Maurycy Roth 


przeniósł swoją kaneelarję 
do domu przy ulicy Kościuszki I. 3. 


[im aktad Kąpilowy Sw. Anny 


8 we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobu; oddział dla pań osobny dla mężczyzn. 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


„Najwięcej cierpień powstaje z powodu złego 
trawienia i wadliwego tworzenia się krwi. Uregu- 
lowanie trawienia jest niezmiernie ważnem dla 
wszystkich , którzy pragną tych cierpień uniknąć. 
Znany Balsam dr. Rose z apteki B. Fragnera 
w Pradze, podnosi zdolność trawienia i dla tego 
też polecamy go wszystkim. Dostanie w każdej 


aptece. 121 1 


Kwizdy 
Korneuburski proszek dla bydła, 
: 2 A ka 
koni, bydła rogatego i owiec. 
Prawdziwy tylko z marką jak obok, 
jest do nabycia we wszystkich apte- 
kach i droguerjach w całej Austro- 
Węgierskiej monarchii. 
Cena małego pudełka 35 ct., dużego 70 et. 
Rozsełka codzienna z głównego składu w upte- 
eo obwodowej w Korneuburgu Franciszka Jana 
Kwizdy, c. k. austr. i król. rumuńsk. nadworne- 
go dostawcy preparatów weterynaryjnych. 115 g 
Przeszkody w trawieniu, 


katar żołądka, dyspepsję, brak apetytu, 
zgagę itv., tnizież 129 3 


katary przewodu oddechowego 
zaflegmienie , kaszel, chrypke usuwa 


a to wadle świadzetw pierwszych powag me- 
dycznych z niezawodnym skutkiem. 


Wszystkim chorym na nerwy zaleca się go- 
rąco raznajemienie się z treśsią broszury Romana Weiss- 
mauna, której 17-ty nakład świeżo opuścił prasę pod ty- 
tułem: ..0 chorobach nerwów i przypadłościach apo- 
piektycznych, oraz zapobieganiu i leczeniu tychże“. — 
Powyższą breszurę dostać można bezpłatnie i franko z ap- 
+aki K. Krzyżanowskiego we Lwowie. 

Do najnieprzyjemniejszych chorób, którym podle- 
ga ludzkość, należą cierpienia pochodzące z mniejstego 
lu" większego rozstroju nerwowego. Rodzaje chorób teme 
że wywołanych są tak rozliczne. iż można stanowczo twier- 
drić, że większa część dolegliwości ludzkiego organizmu 
tutaj ma źródło. Któż z nas uie doświadcza częstysh bo- 
lów głowy, migren, kongestji. hysterji , bezsenności, ata- 
ków apoplektycznych i ieh skutków w postaci paraliżu, 
mowy. zesztywnien członków, osłabienie pamięci, zawro- 
tów głowy, szumu w uszach , zamroczeń wzroku ete. obc. 
Niepodobna howiem wyczerpać nieskończenie długiego 
szeregu preypsałości spuwodewauychn rozdraźnienielu ner- 
wów. Jakkolwiek istni je wiele środków leczniczych, któ- 
re z różnem powodzeniem to złe usuwają, chociaż dokto- 
rzy z całą umiejętnością i gorliwością starają je zwal- 
czyć, jeet jednak wielka liczba cierpiących , których sa- 
trute cierpieniem nerwowem Życie staje się nieznośnym 
nieżarem. Za wielką też zasługę poczytać można dr. Ro- 
manowi Weissmanowi, byłemu lekarzowi wojskowemu. Że 
po długich obserwacjach. poszukiwuniach i próbach wyna- 
lazł metode leczenia, usuwającą gruntownie powyżej wy- 
mienione chorobliwe przypadłości, a to nie przes wewnę- 
trzne, watpliwego nieraz skutku mikstury, lecz za pomo- 
cą zwilżania skóry na głowie. Skuteczność tego prostego 
środka potwierdzoną jeat nietylko przez wiele powag do- 
ktorskich, Ble i przez zaświadczenia i podziękowania ró- 
żnych wysoko położonych osób którzy dzięki tej meto- 
dzie uleczonemi zostały. Dr. Weisemann wydał broszurę, 
która doczekała się już 17 wydań, pod tytułem: „O cho- 
robach nerwowych i apoplektycznych przypadłeściach 
oraz o zapobieganiu i leczeniu tychże“. gdzie jasno i zro- 
zumiale objaśnia swoją metodę, posostaje zatam zalecić 
wszystkim cierpiącym, aby sie zaznojomili z tą broszurą, 
którą dostać mozna gratis i franko w aptece Krzyżanow= 
akiego we Lwowie. 141 
i 


Dla dzieci najmiłsza zabawa. Pod tym „tytułem 
wyszedł z druku Ślicznie ilustrowany cennik, który pole- 
eamy szczerze wszystkim rodzicom, wabającym Bię co do 
wyboru odpowiedniego środka dla zajęcia i zabawy dzieci. 
W cenniku znajdą czyteluicy liezne oceny i dobrozdania 
znakomitych pedagogów, z których się przekonają, iż ko- 
twicz e skrzynki budowlane z fabryki firmy F. Ad Rich - 
tera & Comp. we Wiedniu (ulica Nibelungen 4), wcal» 
zasługują na polecenie jako podarki dla azieci wszelkiego 
wieku. Dostarczają bowiem dzieciom wielkiego urozmal- 
cenia w zabawie. kształcac ich równocześnie. Wspomeą 


cennik przesyła firma żądającym bezpłatnie. 


125 


NEUSKTEINA 
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające 


św Elżbiety, wypłobowany, przez najznakomitszych leka- 
rzy żwecany Środek na zatwardzenie. Pudełka z 15 pig. 
10et, rolka 120 pig. 1 złr Przed naśladownictwem ostrze- 
ga się. Tylko te prawdziwe, jezeli każde pudełka opatrzo- 
ne jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem o- 
chronnym w czewonym druku „św. Leopold“ z naszą firmą 
„Apotheke zum heil. Leopold, Wien, Stadt, Ecke der Spiegel- 
und Plankengasse*. Do nabycia wa Lwowie u pp. aptek. 
P. Mikolascha, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego i J, Beisera. 


Pociągi kolejowe. 
(01 1. października 1383.) 


Podług zegaru Jwowskiego. 


ETER n E 
2mo aS 4g 58 
Do Lwowa przychodzą : E HE a. 
Z Krakowa . - . >. i03 850 9°38 , 7*15 
Z Podwołoczysk . . . . .| 220 715 = 7:00 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2 08 /2'38 |E | 6:22 
7 Czerniowiee . . . . . . 8-00 | 6:40,9|11'06 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Stanisławowa i Husiatyna 340) 
Z Zwardonia, Chyrowas, Stryja 8 26] 
Z Chyrowa, Stryja, Husiatyna 
i £Ławoeznego . . . . . 1:35 535 
Z Bełzca (Tomaszowa) . i 10-10 
Ze Lwowa odchodzą : | 
Do Krakowa. . . . . . | 225/420 T20 |830 
Do Podwołoczysk . . . . . 415 AP SE 
Do Podwołoczysk z Podzamcza sfer 4-50 10-0 
Do Czerniowiec . . . «>» 9 j 8 
Do Stryja, Chyrowa, Zagórzs, 10°35: 
Zwardonia i Ławocznego - z 0 
Do Stryja, Chyrows, Zwardonia 8'1 i 
Do Stryja, Zagórza i Ławoczn. 5:20 | 
Do Bełzca (Tomaszowa! | 749 
Przychodzą do Stanisławowa: | 
Ze Lwowa - « =>> . [1225] 30 408 | 4:08 
Odchodzą ze Stanisławowa : | 
Do Lwowa . . . . . . . 452405 505 |1245 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza: 
ą porę nosna od godziny 6 wicezór do 5 min. 59 ran o. 
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Alfred Kassl w Opawie 


(Troppau — SŚzląsk austr.) 
Handel i skład nasion 
lasowych i gospodarczych 


poleca ręcząc za jakość i szybkie kiełkowanie. wszelkie rodzaje 
nasion hurtownie i w małych ilościach. 


Próbki i cenniki rozseła na żądanie. 


3084 


2%, Wyciąg bulionowy | 


Tabliczki zupowe mięsne. 


Mari zupowe z roślin strączkowy ch. 


Skład centralny dla Austro-Węgier 
Jasomirgottstrasse 6. | 


We Lwowie u Karola Bałłabana i Stanisława Markiewicza. 3067 | 
BRACIA KLEINOSCHEG 


VW Gracu, 


6 k. nadw. destawey, posiadacze winnie w Radkesburgu i Luttenbergu, ed- 
znaczeni edwiedzinami i uznaniem ze strony cesarza austr. Franciszka Jó- 
zefa I., nagrodzeni na 32 wystawach, ostatnio na wystawie hygienicznej w 
Ostendzie w r. 1885 dyplomem honorowym (najwyższe odznaczenie). Własna 
piwnica w Londynie. Rozsyłka na całą kulę ziemską. 
2990 


Pierwsza styryjska 


n e 
piwnica szampańska 
(na sposób francuski). Oprócz znanych marek Herzogmantel i Galdmarko, 
muszkat i szampan burgundzki poleea 


Jako nowość: znakomity gatunek 
Kwiat styryjski, Perła Kleinoscheg , Rajta - Rajta. 


Marki „Bracia Kleinoscheg" dostanie prawie we wszystkich znaczniej- 
szych handlach win i korzeni, w hotelach i restauracjach. Na każdym korku 
jest wypaloną nasza firma „Bracia Kleinoscheg", e. k nadw, dostawcy. 


MF Specjalność win styryjskich %BĘ 


Kersohbacher i Eisenthlirer z rokn 1885, własnej uprawy 
Zastępea dla Lwown: G. A. CHRISTIAN, ulica Hetmańska, 


Oszabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości i wybryki, 


Dr. Wruna 
proszek peruwiański 


(wyrabiany z ziół peruwiańskich) 

Proszek peruwiański jest jedynym, ażeby osła- 
blenio narządów płciowych i porodowych, a temsamem u 
mężczyzn impotencję, i u kobiet niepłodneść usunąć. 

Proszek peruwiański jest także niezawodnym przeciw wywo- 
łanym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez poma- 
zania, onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym, bolom w piersiach i głowie, migrenie, ospałosci, 
przytępieniu umysłu, zatwardzeniu uporczywemu, drżeniu ner- 
wowemu w rękach, w nogach i niedokrewności i t. p. 

Żaden środek znany w medycynie, nie wylecza tak pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak dr. Wrana „Proszek 
peruwiański‘; — nieszkodliwość poręczona. 


Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct. 
Skład we Lwowie: w apt. Z. Ruckera, w apt. pod „Gwiazdą* P 
Mikolaseha; w Krakowie: W. Redyka; w Kopyczyńcach Reder. 
w Czerniowcach: u J. Golichowskiego;"w Tarnopolu; w apt. J. 
Jamrogiewie za: — General-Agent: AJ. Gischner, em. Apotheken in Wien 


Ii. Rethen - Sterngasse Nr. 5. 
ułagadza szybko i uchyla 


G° 
Herbabnego ekstrakt roślinny 


“ai, Neuroxylin iea" 


w cywiinych i wojskowycn szpitalach zo znakomicym enuskiem wypró owany 
Podziękowanie. 
Pan Juliuss Herbabny, aptekars w Wiedniu. 


ze przysłanie 12 flaszek Neuroxylinu najsilniejszego 
ro*ek ten działa tak znakomicie, że wszyscy znajomi 
demu sumiennie polecam go w cierpieniach reuma- 


ściec, reumatyzm, 


i inne słabości nerwowe każdego rodzaju 


Proszę o powtó 
gatuaku za PP 
aż 


e niego proszą. 
tyeznych. 
Oberstaufen (Bawarja), 7. styeznia 1888. 
Marja Hecht, czasowo u p. J. Mohr. 


! Cena flakonu Neuroxylinu (zielono opako- 
maj wanego) 1 złr., mocniejszego gatunku (opakowane- 
go rożowo) ma gościec, reumatyzm i porażenie 
1 zł. 20 et., pocztą za 1—3 fakonów o 20 ot. wy- 
żej za opakowanie. 

Każda flaszka w dowód prawdziwości opa- 
ASi trzona jest ubocznym znakiem ochronnym, na 6o 
zwraca się uwagę. 2041 


Centralny skład wysyłkowy dla prowincji: 
we Wiedniu, „Apteka zur Rarmherzigkoit* 
Jul. Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 1 75. 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Orłem*, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumen- 
feld, A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krsyżanowski; w Krakowie: Ernest Steck- 
mar, W. Red,k, K. Wiszniewski apt., w Białej: Jós. Kolassa, A. Fuchs i 
R. Eeler; w Brzełanach : A. Darst; w Borsgcgowie: M. Niemczewski; w 
Czer ach: u Goliehowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Wa- 
ra F Fritsch; w Drohobyczu: J. Aichmiiller apt; w Gurahumora: E. Bo- 
tesat; w Horodence M. M. Axentowicz; w Jarosławiu: J. Rohm i Grzymała; 
w Jaśle: R. Palch; w Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Kopyczyńcach M. Reder: w Krynicy: H. Nitribit; w Miłówoe: 
M. Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Niżankowicach W. Włodzimir- 
ski; w Podwołoczyskach: D, Schneider; w Przemyślu : A. Mańkowski; w Prze- 

ślanach Z ingie 2, w Radlowcąch J. Rosignon i Decani; w Sado- 
se: Rabinowicz; w Świątynie: F. Niemczewski; w Suczawie: Kd. Liszka 
J. Haberman; w Sanoku F. Giela; w Stanisławowie: A. Beili i J. Ma- 
onra apt; w Samżorze: Aleksiewicz apt; w Starożyńcu: II. Ftllenbaum; 
w Tarnopolu: J. Jamregiewicz, K. Kahane; w Tarnewie: St, Pawłowski, w 
Ustrzykach : J. Riedl; w Wił.anowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w o. k. 
apt obw. A. Dadleca. 


r CO 
Wydawca i odpowiedrialny redaktor Juliusz Starkel. 


COE 
Złoto i srebro w płynie, którem katdy 


Jaelka za gotówkę. Adres: „Depot chem. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 13 Stycznia 1889. Nr. 11. 


SZKOŁA KOSZYKARSKA 
w Ober Jeleni, Ozechy 

oleea wszystkie gatunki w zakres keszy- 

arstwa wekodzące i wózki dla dzieci. 

Cenniki z rysunkami frameo i gratis Naj- 

lepsze wykonanie i usługa Ceny niskie. 


I. WĘGIERSKA FABRYKA 


TRUMIEN 


i wyrobów metalowych 


Marz i Grossman 


Budapeszt, Szereesen utcza $5. 


Szanowny Panie! 

Błogosławieństwo niebios spłynie 
niesawodnie na wszystkie Pańskie przod- 
Wraca: za nadesłany mi wyborny 
EKSTKEAKT OLEJKKU USZNEGO, dcię 
ki któremu odzyskałem na nowo władzę 
słyszenia poprzednie kompletnie nadwe- 
rężoną Już w 2t gedzin po użyciu EKB- 
TRAKTU OLEJKU USZNEGO ustąpił 
szum w uszach i oto jestem teraz znów 
w tem miłem położeniu, iż mogę wszystko 
słyszeć. Powtarzając moje najserdeczniej- 
szo podziękowanie wraz z pozdrowieniem 
kreślę się uniłonym sługą Orssag Andor. 
Aleo - Apasa. : 14 

Ten ekstrakt olejku usznego (Gehör 
Sl-Extrakt) wynaleziony przes c. k. lokar! 
rza dr, Śchipek można nabyć wras z a-£e- 
pisom użycia “aH glr, DO ct. w ptdś 
Piotra Mikolascha we [wowie.e08194 


Wzory i cenniki gratis. 8092 


ramy, drzewo metale, szkło, poreelanę i 
wszystkie przedmioty może złocić, srebrzyć 
lub poprawiać. Połysk, czystość i trwałość 
niezrównana. Cena fasz s penzlem słr. 1, 
6 fasz>ezek słr, 5,; 12 flasz, sir. 9. Rer- 


Produotc, Wisn III, Minzgasse 1.1 piętro. 


uznana przez wszystkie powagi w kraju i za granieą 


Franciszka Giacomallid go OŻYWIA moka dla dzjgcj 


| wzmacniający i najpewniejszy z wszystkich sztucznych odżywezych środków 
| dla niemewięt, w zupełności zastępują mleko matki. Dla słabewitych osób 


"HF" Niezrównana wg h 


| i jako przew yborna 


doresłych, połeżnic i chorych na piersi wyborne pożywienie, działa bowiem 

wzmacniające, nzdrawiająco i rozwalniająeo. Dostanie w Wiedniu we wszyst- 

kioh aptekach. składach materjałów aptecznych i sklepach korzennych. — 
Duża puszka ot. 89, mała ot. 45 wraz przepisem użycia. 


Pierwszą wiedeńska fabryka mączki dla dzieci 
Franciszka Giacomelli 


Wiedeń -Flilnfhans, Stadlongasse Nr. 1. 
We Lwewie w aptece Pietra Mikolascha. 
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PASY DOMASZYN 
OLIWA DO MASZYN 


HAMBURGSK0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNĘ ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 
pomiędzy Hamburgiem « Nowym YTorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem «a Nowym Yorkiem 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem „ Nowym Yorkiem 
co 2 tygodnie, 
pomiędzy HAmburgiem a Indiami Zach. 
4 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem «a Mexykiem 
raz w mjesiąc. 
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposeb- 
ność do podróżowania w kajutach ı w środkowych przedsiałach; 
utrzymanie w czasie podróży jest znakomite. o 


Bliższyoh objaśnień udziela Joneralny ajent dla Galeji 
Jac Klausner Oświęcim-Brody. „1096“ EL 


| 


i 
4 
H 


> 


BAG" Szybka i pewna pomoo "JBG 
na cierpienia żołądkowe i tegoż skutki!! 


Najlepszym 'akuteezniejszym środkiem do utrzymania zdrowia, 
©zyszezenia i utrzymanie zysto soków i krwi, jakoteż do pobudzenia do- 
brego trawienia jest wesędaie już znany i ulubieny 


„Balsam życia dr. Rosa'ego* 


Tenże spożądza się s najlepszych + Wajakutios Reyn sió? alpejskich 
najstaranniej, jest zupełnie pewnym na wszelkie uciąśliwości trawienia, kur- 
cse łołądkowe, brak apetytu, odbijania się, napieramie krwi, hemoroidy « t. p. 
Bkutk em swej znakomitej skuteczuości stał się tenże pewnym i niezawo- 


dnym środkiem ludowym. 

Wielka flaszka kosztuje 1 zł. mała 50 oentów. 
Tysiąc listów uznania do przyglądnięcia ! 
Przestrogal I 

Celem uchylenia oszukaństwa, swraca się uwagę każdego, że każda, 


Da O TERA recepty przezemaże samego sperządzona flaszka Balsamu 
ycia Dr. Kosa'ego jest zawiniętą w niebieski karton, napisem w stronach 


podłużnych. „Dr. Rosa'ego Balsam życia z apteki pod Czarnym Orłem, B. Fra- 
ners, Praga 205—383“ zaopatrzony w języku niemieckim, eseskim, węgierskim 
francuskim, i którego czoło opatrzone jest prawnemi markami ochronnemi. 
Marka oshronna 


f 


PRAWDZIWEGO 


Balsamu życia Dr Rosa'ego 


dostać można tylko 
w głównym składzie fabrykanta 


B Fragnera 
W aptece ped „Csarnym Orłem" 
Praga 205 — 3. 
Wszystkie apteki Lwowa i kraju, jakoteż wszystkie większe 
apteki austro-węgierskiej monarchii msją na składzie 
Balsam życia. 
Tamże otrzymać można 


Praską Maść uniwersalną domową 


środek leczniczy usnany na wszelkie sapalen ia, rany i wrzody, 
tysiącem listów pochwalnych. 

Tegoż używa się s pewnym skatkiem na miody «atrzymanie mleka 
i «twardzenie piersi przy odłączaniu, na wrzody, karuuakuły, wrzody na pa- 
gnogoiach, żywe mięso na palcach. na zatwardzenia, napuehnięcie gruezołów 
itp. — Wszelkie zapalenia, stwardnienia i napuehnięcjąa „leczy w krótkim 
czasie; lecz gdy wrzód już zacząłby materyzewać, wkrótce naciągnie i wyle- 
czy się - Puszka 26 i 85 centów. 


Przestroga! 

Ponieważ praską Maść uniwersalną częste 
naśladują, ostrzega się, że tylke u mnie wyrabia 
się według przepisu orygina mego. Maść jest tylko 

prawdziwą jeżeli żółte matalewe puszki za- 
i winięte są w ezerwome przepisy użycia (w 9 języ- 
gaoh) i w miebieskie karteuy — które mossą markę oshrenną. 


Balona WWMRA W” 


Najpowniejszy i wielema doświadezeniami wypróbowany środek, le0z4- 
cy tępość słuchn zupełnie. — Flakon 1 złr. 1408 


Papier z fabryki Ozerlańskiej. 


„ rack. -- Z przystani na królewsk. 


Ua ra. 80; '/, rs. 15; 1/, ra. 8 


v 
Pożyteczna książka.. 


n... Wskazówki zawarte w na- 
desłanej 'mnie książeczce sa 
wprawdzie krótkie i zwięzłe, 
lecz jakby stworzone do prak- 
tycznego użytku; tak ja, jak 
i moja rodzina, doznaliśmy w naj. 
różnorodniejszych _ słabościach 
bardzo ważnych usługi — Tak 
i podobnie brzmią listy dzięk- 
czynne, które księgarnia na- 
kładowa Richtera prawie co- 
dziennie dostaje za przesłaną 
broszurkę z ilustracyami „Przy- 
jacieł chorych“ Jak załączone 
do broszurki tej poświadczenia 
dowodzą, znaleźli przez ścisłe 
zachowanie rad tam się znajdu- 
jących, scalenie nawet E cho- 
rzy, @ których wyzdrewieniu 
wszyscy już zwątpili, Broszurka 
ta, w której zawarte są jki 
długoletnich doświadczeń, za- 
sługuje na poważne uwzględnie» 
nie ze strony kazdego chorego. 
Kto sobie życzy przyjść w po- 
siadanie tej cannej książeczki, 
niechaj napisze kartkę korespon- 
dencyjną w polskim języku o 
„Przyjaciel chorych", podając 
zarazem swój dokładny adres. 
Adresować należy w Europie: 
Richter's Verlags-Anstalt, Leip- 
zig, a w Ameryce: New-York, 
310 Broadway. Zamawiający nie 
ponosi żadnych kosztów, » 


Tylko złr. 3 


najodpowiedniejszy 
podarek świąteczny 
(jako pamiątka po zmarłych). 


Portrety naturalnej wielkości 
według kaźdej fotografii nadosłanej. 
Zadatek 1 zł. Gwarantuje się najwier- 
niejszą podobiznę, Fotografia nie bę- 
dzie uszkodzoną. Czas dostawy 10 dni, 
Premiowany sakład artystyceny 


Siegfried Bodascher 
we Wiednin, 
II. grosse Pfarrgasse 6. 


Ogrodnik 


żonaty, praktyosny w wszelkich robo- 
taeh wchodzących w zakres ogrodnio 
twa, mogący się wykazać ohlubnemi 
2 świadectwami i rekomendacjami, po- 
sznkuje umieszczenia w jednym £ wyż 
szych galicyjskich ogrodów. Adres: 
J. N, Piekarska 39, Lwów. 


„SPORT“ 


Miesięcznik ilustrowany 


s 12-ma dodatkami okolicznościowemi rocznie, ukazuj i si i 
i jącemi się po wyścigach, 
większych polewaniach, regatach, balach itd. obejmuje : 5 
Wyśelgi i hodowlę koni w kraju i za granicą, myśliwstwo, rybołowstwo, gi- 
mnastykę, wioślarstwo, sport kołowy (eyklistykę), fechtunek 1 wszelkie Ćwi- 
ezenia ciała, oraz artykuły dotyczące Życia tewarzyskiego, heraldyki i mody 


przy współpracownietwie pierwszorzędnych sił literackich 
i artystycznych. 
wyszedł s draku i zawiera: Odezwę nd redakcji. 
fila Bełke — Sprawozdania z wyścigów, Wyścigi 
— Zamiast kali, p. J. B. — „Bąc" setter Lawe- 
4. p. Gościa, Kiub cyklistów w Warszawie p. 
p. Dr. Zejdowskiego. — Wspomnienie pośmiertne — 
i ) Jdara — Niech ciocia wybiera l.. (podsłuchane) p. Marjana 
Jasieńczyka, — % krainy piękna... malowanego, p. Wiktora Qłomulick'ego. — Mo- 
dy, p. Odo. — Aforyzmy gastronoma. — „Chartreuse de perdreaux a la moderne*. 
— Bzachy. — Ogłoszenia. — Ryciny: „Ruler“ rys. St. Wolskiego. — Przystań 
wioślarska, rys. J. Owidzkiego. — Portret p. Malewskiego. — Mowa prezesa — 
Portret p. Brokowskiego, rys. St. Wolskiego. „Bac*, kopia s rys. P Mahlera. — 
Na przejażdźce, rys. Fr. Żmurki. — Tinty, rys. J. Szewczyka 
Zagadka wintówa pomieszczoną jest między ogłoszeniami. 
Prenumerata „„Sportu*: 
w Warszawie rocznie rs. 10, półrocznie rs, 5. 
w ' esarstwie i na prow'neji rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6; 
w Austrji rocznie złr. 15, półrocznie str. 7 ot 50 
we Francji rocznie fr 30, półroeznie fr. 15 ; 
„w Niemczech roeznie mrk, 24, półrocznie mrk. 12. 
, Dla innych krajów, należących do konwencji pocztowej, prenumerate pobie= 
ra się według normy ustanowionej dla Francji. 
Dalsze numera SPORTU wychodzić będą, niezależnie od dodatków nad- 


1990 


Pierwszy uumer „Sportu” 
— Znaczenie Sportu, p Dr. Teo 
warszawskie. Rodowód „Rulera*, 
84. — Uwsgi hygienist 

„Cheos”, sonet p. Bożydar 


jzwyezajnych, w końcu każdego miesiaca. 


Numer pojedyńczy rs. 1. 
SĘ uregulowania kosztownego nakładu, prosimy 0 wcze- 


Z powodu konieczn 

sn- nadsyłanie prenumer 
| , Cennik ogloszeń: 

Pierwsza i ostatnia stronica tak pized tekstem jak i za tekstem: cała rs. 60; 


; TS. 
Następne stronieć: cała re. 40; t/a ra 20; t, rs. 10; */, ra. 5; '/i6 ra, 2.0. 


Do namerów pzerwcowych o 50*/, drożej 


| dla kantorów, władz, adwokatów itd" 
Nowy patentowany wynalazek 


premiowany na wystawie światewej w 
Brukseli 1888 złotym medalem 


Teodora Reinera s 


Rozpowszechniający Aparat 


we wszystkieh większych państwach pa- 
tentowany, dzięki newym  ursądzeniem 
łatwy do użycia dla każdego profana. 
Prospekty i próby druku franco i gratis. 
Więc im praysługuje zniżen e porta. Zs 
najlepszy skutek gwarantuje się. Cona 
aparatu z prasą w formacie kwarte iken- 
csptowym marek 40, bez prasy m. 15, na 
podwójne kwarto z prasą m. 60; bez pra- 
sy marek 25. Płyty drukowe są de uży- 
eia także bez pras de kopiowania. Apa- 
raty po 8 dniach próby w dobrym stanie 
przyjmuje się napowrót, Rossyłka franko 
za granicę za nadasłaniem kwoty lub pe- 
braniem Zagraniczne patenty sprzedaje 
sig i poszukaje sie chętnych udziała. 
ażue dla drukarń książkowych i litegrafij 
Maszyny kliss i frais w wielu pań- 
stwach zgłoszone do patentu i przyjęte. 
Th. Riener, Leipzig, Parkstr, 1. 


Zastanawiający zarobek uboczny. 


Osoby jakiegokolwiek stanowiska, któ- 
roby się chciały sająć sprzedażą do- 
swolonych losów na raty, megą być 
zaangażowane na prowizję lob ewent. 
sa aea pensję. Listy sdresować: 
„Roacl* de keneczjoa, biura ogłoszeń 
Ludwika Gansa w Wiedniu III, Ma- 
thausguane 5. 2062 


AP" . 


najlepsze wybiera- 


omarańcze ne ewoce w ko- 


szach po 5 kilo w opakowaniu zabez- 
pieczającem od mrozu po słr, 1'80, 
CYTRYNY po słr 170 sa koszyk, 
oelone i franko do wszystkich miejsc 
Austro-Węgier za zaliczką, niemniej 


Kawa , Herbata 


i inne owoce południowe. 


Mi. Gobischnieńt & Comp. 


Triest. 


na staniki, zarzntki, su- 
kienki dziecinne, płaszczy- 
ki, według Żurnaln, dopa 
sowane do każdej figury, 
wycięte z bibułki, z obja- 
śnieniem , wykonywa Za- 
kład nauki krojn 


M Marie 


od 30 et. do 3 fl. Zamó- 
wienia uskutócznia w cią- 
Porny gu 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadesłanie do- 
FMA kładnej miary albo stanika. 

J Koszta przesyłki 15 cnt. 


M MARIE 
zakład nauki kroju damskiego 
CYGARETOWE, które prze- 


ulica Akademicka 12, parter. 
wyższają pod ah ae klejenia 
roby — 


TU wazelzio inne poloos 


Forny 
Porny 
Pray 
Formy 


j 
Redakcja i Administ „Spórtyść NIECAŁA Nr. 11. 
Adres dla telos,amów: WARSZAWA SPORT, 


| 
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Tapioca, Sago 
Reis- u. Kartoffelme 


Mied- Pickles 
Oliven, Capern 
Tafel Essig 


bo, 


schwarzer, 
extrafeiner 


Czy lato! 


zawsze siwieordsa swą użyteczność płynny 
którego można bez szezotkowania w minu- 
rych blask utrzymywać się będzie w wilgo- 
przemakalność trwa dni kilka. Nada eè 
dobny jak ed laku i czyni jejakby nowemi. 
dla industrji skórzanej i skórze nieszkodliwy 
6 lat wypróboweny. Roszyłka: 2 fiazski słr 


Ważne dla c. k. wojska i P. T. właścicieli koni 


Marque K 


sind in allen besseren Delicatessen- und Specereihandlungen su haben. 


franeuski momentalny 
eie mieć Świecące jak lustro trzewiki, któ- 
el, barwę swą nie traci i równie jak nie- 
wszystkim materjałom skórzanym blask pe- 
Jedyny zbadany przez c. k. stację próbną 
preparat, wprowadzony w o. k. armii i od 
1 80; 6 fia. złr. 3; 12 fla, zł 4:80 wolne od perta. 


A. GAWŁOWSKI vino Marjaeki A 


| 
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Czy zima! 


SZWATÓ, 8A POMOGĄ 


19 


jest Gaertnera patentowany szwaro (szwarc tłuszezowy), Non plus ultra, szwaro do uprzęży i armatury, tłusty, 


czarny i o matowym 
wytrzywałość, gdyż skła 
przez samo ob'mycie. Tani, 
zbędny dla wielkich furmanów, domen, tramwajów itd. do uprzęży; znakomity dla leśniczych, ekonomów, 


da się tylko z tłuszezów, nie treci barw 


urzędników kolejowych, turystów eto, gdyż pomaszezene nim trzewiki 
nigdy barwy i stawiają opór wszelkim sztrapacom. Cena sa ki'o słr. 1:50. — 


u wszystkieh lepszych kupców, kandlach obuwia i skóry we Lwowi 
"Roza łka eodzień z chem. fabryki RICHARDA GAERTN 
Wiedeń; Kanter i skład: I., Giselastrasse Nr. 4. 


ołysku równecześnie. Nadaje artykułom skórzanym oiemno ) 
na powietrzu, a raz sbrudzony, odnawia sią 


bo bardzo oszczędny, dlatego godny sa ocenia wszystkim szewcom i rymarzom Nie- 


©zx'rne wyglądanie i podwójną 


są absolutnie nieprzemakalne, nie tracą 
Prty przesyłce. & kilo wolne od porta. 


Dla odprzedających także opakowanie w pudełkach drewnianych i puszkach blaszanych. 
Przestroga! Oba artykuły tylko wtedy prawdziwe, gdy znajduje się na etykietach moja firma 


Skład 


8 
ERA, prot, firmy i liweranta e.k. armii; 


Sposób użycia i kerespondencje we wszystkich jązykach Składy: Alojzy Hibner i Jósef Hanke we Lwewię; 
J. Krzysztofowica i Tow. handlu skór w Krakowie; Tadeuez Scharf w Tarnowie 


Lwów, ulica Kapola Ludwika 1. 13. 


Największy skład dla hurtownej i drobnej sprzedaży 
u „Aalojzeso ELU bnera 


27 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


